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Piąty upływa miesiąc, jak znaczne w Kuropie i 
w świecie eałym zaszły wypadki, które mogły 
wydawać się zavowiedzią zmian w różnych kie- 
runkach; znikli przez ten czas Z widowni czynego 
życia publicznego ludzie, w których nawykliśmy 
widzieć uosobienie całych wewnętrznych i zewnętrz 
mych systematów, a jeżeli wrażenie 1 doniosłość 
tych zwrotów słabną coraz więcej, jeżeli ludzkość 
i pod tym względem straciła tylko jedno złudze 
nie więcej, przekonawszy się, że to, co poczytywała 
za siłę, było już tylko siłą przyzwyczajenia — 
to niemniej należy może właśnie w tej chwili 
rozpatrzeć się w położeniu ogólnem i w poszcze- 
gólnych położeniach, nie dlatego, aby dało się ecś 
nowego o zaszłych powiedzieć zdarzeniach, lab 
przyszłość przeczuć, lecz raczej aby zapisać oscy- 
lacye barometru i stwierdzić, żo otad, pomimo 
wszystkiego ion pogody lub burzy nie umiał za 
powiedzieć — Zmiany, które nie nie zmieniły, nic 
nie załatwiły, nic nie rozwiązały, rozwiązania któ- 
re nie przyniosły odgadnięcia ani wielkiej za 
gadki, ani małych zagadek ; to nowy dowód, że 
nic nie może zetrzeć z końca stulecia jego zna 
mion bezs'lacści i bezpłodności. — Jedna tylko tego 
stulecia wielka potęga wzmogła się jeszcze: nie- 
wiara we wszystko i wszystkich. — A przedież 
tak dalece jest ona, pomimo swej wszechwładzy, 
ujemną, tak dalece sprzeczną z naturą ką, iż 
w pierwszej chwili onych zmian, świat j 
był to w zwroty na gorsze, to znowu na t 
i tą ostatnią naiwnością zgotował sobie tylko 
zawód. 

Od upadku w parlamencie niemieckim ustawy 
wyjątkowej o socyalistach do dnia dzisiejszego roz 
wijał się ten szereg zdarzeń, wypadków, upadków 
i zmian osobistych, które tak żywe wywołały za- 
jęcie, lecz żadnej uzasadnionej niezadowolniły cie- 
kawości, żadnego uprawnionego lub nieuprawnio- 
nego nie zaspokoiły życzenie, żadnej nie usunęły 
wewnętrznej czy zewnętrznej obawy, żadnego nie 
przyniosły załatwienia. Widzieliśmy tylko zjawi- 
ske, które nieodmiennie powtarzają się W dziejach; 
te ssme przyczyny wytwarzające te same skutki. 

Wybujały militaryzm w pogańskim czy chrze- 
ściańskim świecie, prowadził zawsze władzę do 
szukania oparcia w ludzie, w najniższych war- 
stwach, z których powstają tłumy wojskowe i do 
wzięcia w opiekę, raczej w rękę jako narzędzia 
klasy robotniczej i sprawy robotniczej. — Na tę 
drogę instynkt więcej niż wyrozumowanie pchnę- 
ły zarówno rzymskich cezarów i cesarza Wilhel- 
ma II. Panem et circeńses i reskrypta socyalne 
władcy Niemiec są pomimo oddzielających je wie- 
ków pokrewne sobie; są to rozejmy z nierozwią- 
zaloą sprawą. — Rzymscy cezarowie sporadycznem 
rozdawaniem zboża i urządzaniem widowisk zy- 
gskiwać chcieli na czasie wobec groźby socyalnego 
potworu; nowoczesny Cezżr uczuł potrzebę rzucić 
mu na pastwę ustępstwa teorytyczne 1 pobożne 
życzenia polepszenia losu robotników; tamci i ten 
kosztem publicznego majątku, kosztem mate- 
ryaloym i moraloym istniejącego. porządku społe 
cznego. Tylko że czasy się „zmieniły. Już nie chle- 
ba tylko żąda dziś robotnik i sumptem pana u- 

ek; on chce chleba także a żą- 
rządzonych jar ne, ale gdy go ma, chce 
danie to jest wrodzone m używacia nie z łaski 
jeszcze dobrobytu a potem y SkA 
pana ale jako pan. Zadanie zatem to 8 sów 
że jego rozmiary a tem samem rozmiary A go nio- 
rozwiązalności rozszerzyły i zwiększyły miał BA 

Rzeczą, której nigdy z uwagi A ej ua 
Jeży, że stara jak świat kwestya socyalna , m 
doprowadzona do ostatniego mianownika jest po P è 
stu kwestyą wyżywienia a następnie gorszego nid 
lepszego wyżywienia ludzkości ; nigdy ani 8a 
rozwiązaną nie była, ani też żadnej wie wał 
góle nie rozwiązać nie była zdolną — tak dalece, 
że nawet niema ona mocy dostatecznej do zniszcze- 
nia istniejącej cywilizacyi i porządku społecznego 
czy politycznego. Klęski im zadać pc gdy 
przynosi załatwienia zadania, przysposabia ru- 
talnie grunt pod stanowcze zmiany ale ich r 
wytwarza ze siebie; do tego inny zwykle ja ń 
trzeci czynnik powołanym jest, który i dziś jest. 
niewiadomą. Ani zatem zbawienia, ani pogroma 
ostatecznego od kwestyi socyalnej oczekiwać nie 
należy, to olbrzymia choroba chromiczna atest datń 
który zwie się światem. — Ale kiedy się ona p - 
jawia w pewnych coraz to potworniejszych Jr- 
mach i w coraz to grożniejszych rozmiarach ; kie 

wywoluje ów fenomen cezara 1 ludu, wiadzy 

i robotnika, zwykle jest zapowiedzią początku 
końca lub przynajmniej stanowczego zwrotu 
w istniejących cywilizacyach i porządkach rze- 
czy — którego dokona jakaś niewiadoma potęga. 
Ona zaś nie młoda, z pewnością ani nowej 
cywilizacyi, ani nowego porządku rzeczy nie wy- 
tworzy; jej moc i powołanie ogranicza sio, do znę- 
cania się i pastwienia nad istniejącym. iedy lud 
cały stol pod bronią, jego naczelny wódz, cezar, 
musi przemawiać do wyobraźni tych zastąpów, a 
także do ich apetytów. Tam gdzie jest cezar 1 lud 
konieczne są efekta sceniczne i widoki korzyści 
izysków. I jednych i drugich zwykłym szafarzem 
wojna. Kiedy wojny nie ma, trzeba ich szukać 
gdzieindziej. I tak to siłą rzeczy, fatalizmem mi- 
litaryzmu, młody cesarz niemiecki, nadzieja naj- 
czystszych nawet najzapaleńszych konserwatystów, 
wyznawca ens paru jeszcze laty wszystkich za- 
sad i praktyk bismarkowskich; pchnięty został 
w kierunku owych pamiętnych reskryptów, w któ 
rym pokrzyżowały się jego i starego kanclerza 
drogi, a które jednym skokiem przerzucały go 
w dwudzieste stulecie. — I niezawodnie nie po- 
trzeba tu szukać żadnego "m eloktiAinogo L ehed 
tego gwałtownego ZWwro zy się on nazywałby 
Hintzpeter czy inaczej; był ten krok następstwem 
prostem, działania sił elementarnych, wytworzo- 
wyrazem militaryzmu, jakim 


jest ogólca służba wojskowa i zbrojny so i dla 


niż komukolwiek i powiedzieć raz jeszcze on est 
puni par oú on póche. A > ` 
I w rzeczy samej kwestya robotnicza już nie- 
tylko w dziedzinie wysokich teoryj i spekulacyj 
transcendentalnych, ale w najrzeczywistszej prakty- 
ce codziennej Ściśle związaną jest dziś z wojsko- 
wą i narzucać się musiała monarsze, którego na- 
uczono, iż wszystkiego, potęgi, bezpieczeństwa, 
sławy i wielkości tylko i jedynie od wojska spo- 
dziewać się może, nawet owego pokoju, co jest 
rękojmią posiadania tego co ma. Musiał on sobie 
powiedzieć przy pewnej bystrości, a nawet bez 
niej, że to palladium wszystkiego, to wojsko, ci 
żołnierze, to po prostu dawni i prayapi robotnicy 
Twierdzono też w ostatnich czasach, że wyobra- 
żenia i tendencye socyslistyczne dostrzedz się dały 
we wzorowej i karnej dotąd armii, wymieniano 
pułki, między któremi zaraza szerzyć się miała. 
Zresztą jaż zmowy i bezrobocia na wielką skalę 
westfalskie i inne budzić musiały troski, jeżeli nie 
obawy wojskowe i strategiczne. Zywotna w razie 
mobilizacyi sprawa węgla niezbędnego dla poru- 
szania pociągów kolei żelaznej w czarnych jak sam 
węgiel przedstawiać się poczęła barwach w razie 
jednoczesnego pogotowia wojennego i bezrobocia 
kopalniach. ; 
y Zaówi robutników w chwili mobilizacyi obal ć- 
by mogła najumiejętniejsze rachuby i unicestwić 
kosztowne, a z takim trudem zdobyte budźsty se- 
btenatu — W przewidywaniu, tych tradności i 
przeszkód misł rząd niemiecki poczynić na zna- 
czną skalę zapasy węgla, a największe wysilenia 


| doprowadziły do zabezpieczenia się zaledwie na 


miesiąc. ń 

Militaryzm zatem prowadził wprost naczelnego 
wodza armii do wzięcia w ręce sprawy robotni 
czej, gdyż stawała się ona w znacznej mierze 
wojskową. Reskrypta cesarskie były proklamacyą 
do tych, co byli już, lub być mają jeszcze żołnie- 
rzami, były także owym efektem, którym czuje 
się potrzebę przemawiać do wyobraźni mas. Jak 
gwykle, tak i tym razem wrażenie efektu było 
nierównie większe niż jego skutek. — è 

Reskryptami cesarz Wilhelm wkroczył krokiem 
wojskowym w dwudzieste stulecie; ks. Bismark 
chciał pozostać w dziewiętnastem, które stało się 
pod koniec jego tworem i dziedziną; a . 
to, że tak fizyczne, jak moralne siły jego wy- 
starczą właśnie do zamknięcia bieżącego wieku. 
A przecież on sam postawił był premisy polityki 
socyalnej czy to głosząc z mownicy, że była kro 
pla prawdy w komunie francuskiej, czy inscenu- 
jąc pań twowy socyalizm; przeląkł się jedaak na: 
stępstw swojego własnego założenia, gdy je wy- 
czytał w reskryptach cesarskich. — gdy wyczy: 
tał zwłaszcza w nicb, niecierpliwość działania dla 
działania i popisu dla popisu. — Przerażeniu kan- 
elerza wtorował głos ogółu — ten monarcha jest 
kimó, ale kim? — Z natury rzeczy kto jednym 
akok'em wkracza choćby z końca jednego stulecia 
w drrg'e, znaleść się musi na tej karkołomnej 
linii, co odgranicza genialność od zuchwalstwa, 
a którą największy umysł stalecia z jemu tylko 
właściwą jędracścią i świetnością określił, mówiąc: 
Du sublime au ridiucule il wya qwun pas. I oba 
wiać się można było, że zaczyna się nowy bieg Fae 
tona, niebezpieczniejszy o wiele od wszelkich po 
lądzie i morzu podróży potężnego władcy. 

Wielkie i ciężkie zadania to mają do siebie, iż 
wywołują intuicye i szały. — Intuicya rozwiązuje 
je, szał p:zemienia w katastrofy. Piękna i mądra 
być może teorya wyprzedzania wypadków, ale za 
razem jest opa najniebezpieczniejszą; nic bowiem 
łatwiejszego, jak je przyśpieszyć, zamiast wyprze- 
dzić. Wyprzedzanie polega na zerwaniu dojrzałego 
owocu, aby zguiły nie spadł na głowę; przyśpie- 
sząnie zaś jest zerwaniem niedojrzałego owocu; 
w pierwszym wypadku zapobiega się rozkładowi, 
w drugim zatruwa się społeczeństwo. 

Całe też pytanie polegało i polega na tem, czy 
podniesienie przez władzę kwestyi socyalnej | 
wzięcie przez nią do rąk sprawy robotniczej, zgo- 
tuje połóg szczęśliwy i ną czasie, czy też poro- 
nienie. 

Wobec tego, życzenia towarzyszyć muszą donio- 
słemu, a w każdym razie niepozbawionemu szla- 
chetności zamiarowi! Ale taić niepodobna, że je- 
go powodzenie, niezmierzone za sobą pociągnąćby 
musiało następstwa i zwrot ogólny w życ publi- 
canem. Wszystkie siły i wszystkie usiłowania 
skierowałyby się naraz w stronę zadań spółecznych 
i ekonomicznych, a zepchaęłyby na drugi pian, 
to wszystko, co się dziś zwie polityką. Stara dzie- 
więtnastego stulecia polityka zbladłaby wobec po- 
lityki dwudziestego stulecia i ustąpićby musiała 
miejsca tej drugiej. Swiat naraz wyrwanymby z0 
stał z ciasnych formułek i wyzwolonym z użytych 
prawideł i praktyk szkoły bismarckowskiej 1 po- 
kazałoby się, że 83 w dziewiętnastym stuleciu lu- 
dzie, co do olbrzymich zadań dwudziestego doro- 
śli, a dość mają odwagi i siły, aby uznać, że mi- 
litaryzm i zbrojny pokój są głównęmi przyczyna- 
mi złego i powodem ciągłego niebezpieczeństwa. 
Tymczasem nieco „IBaczej przedstawia się bieg 
wypadków od pięciu miesięcy, 

Podczas gdy reskrypta poruszały w Niemczech 
sprawę robotniczą I stawiały ją ną porządku dzien- 
nym trona, przerzucały ją zarazem w dziedzinę 
międzynarodową ze zbyt Bzczerem może wobec 
zagranicy wyznaniem, iż staje się oną z każdym 
dniem coraz większym dla Niemiec kłopotem, a 
zwłaszcza większym dla Niemiec niż dla innych. 

e nie we wszystkich interesie ani zamiarze być mo- 
gło oszczędzić Niemcom kłopotu w ogcle, a zwłaszcza 
tego kłopotu, zbyt było wiadomem i widocznem. 
Ztąd też z góry małemi musiały być aspekta 0- 
wej konferencyi, której program z początku szer- 
szy, Ścieśnionym być musiał 1 zamiemł się w końcu 
w tazinkowy i szablonowy. — Program nie był 
odpowiednim zamachowi reskryptów, a. kouferen- 
cya podobną była do jeneralnej próby w kostiumach, 
po której sztuka upadła. Pozostało‘ po niej wspo- 
mnienie zamienionych uprzejmy ch między cesarzem 
Wilhelmem a p. Juliuszem Ximon uśmiechów, któ- 
re wcale sprawy robotniczej nie posunęły naprzód, 


a istotą swoją należały do starej, zużytej, dziewię:|z nauką szczęśliwszych i lepiej uposażonych na- 


tnastego stulecia polityki i świeżością dwadzie- 
stego bynajmniej nie odznaczały się. 

Nie wiemy, o ile pod wpływem reskryptów, 
ale to pewna, że po ich ogłoszeniu, wyszedł z wy 
borów, wzmocniony zastęp postów socyalistyczaych 
w parlamencie niemieckim. 

Ale rozczarowanie musiało być nierównie wię- 
kszem, kiedy przy otwarciu parlamenta niemie- 
ckiego dowiedziano się, że poruszenie sprawy so- 
cyalnej, że wzięcie w rękę przez władzę sprawy 
robotników, że jednem słoweri owo śmiałe wkro- 
czenie w dziedzinę dwudziestego stulecia, pociąga 
za sobą spotęgowanie starego systemu zbrojnego 
pokoju i że ono stwierdza się nowemi żądaniami 
na cele wojskowe i nieograniczonemi zapowiedzia- 
mi dalszych wojskowych kredytów. Wtedy wielu 
mogło sądzić, że ladzie końca stulecia nie dorośli 
do zadań stulecia przyszłego i że ostatecznie w tej 
Europie, w której robotnicy dzisiejsi będą jatro 
żołnierzami, a żołnierze dz.siejsi będą jutro robot- 
uikami, porządek społeczny i bezpieczeństwo trwać 
będą tak długo, jak długo katniść wojskowa gó- 
rować nie przestanie nad namiętnościami i apety- 
tami. A wobec tego i wobec owych symptomatów 
niekarności i zmowy organów władzy i bezpie- 
czeństwa nawet wojska, które jakby dla szyderstwa 
objawiają się właśnie w klasycznym kraju obo- 
wiązku, łądu i poszanowania władzy, w starej 
Anglii, nie jeden mógł pomyśleć, że większą rę- 
kojmię daje w tej przynajmniej mierze stara dzie: 
więtnastego wieku metoda, miż porywy wyprze- 
dzające dwudzieste stulecie, że bodaj czy stary a 
upadły ks. Bismarck nie miał słaszności, kiedy 
w jednej ze zbyt licznych swoich pokanclerskich 
rozmów, w ostatniej, wyznał, iż nietylko byłby 
przeciwnym zniesieniu ustawy o socyalistach, ale 
byłby za jej zaostrzeniem. h 

W każdym razie możnaby w niej widzieć wię- 
ksze bezpieczeństwo, niż w tej pobłażliwości ogól- 
nej, która zezwoliła na ów tryumfalny pochód 
socyalizmu w dniu 1 naja, Stwierdził się on 
w tym dniu jako potęga tem większa, że umie się 
miarkować a radość i zadowolenie ze spokojnego 
przebiegu, tego święta religii przyszłości były isto 
tnie zastraszającym objawem zaślepienia i cobro 
duszności zagrożonego porządku rzeczy. Ten spo- 
kojmy przebieg był tylko dowodem dobrej organi- 
zacyi i rozumnego przewództwa; każde przesro- 
czenie i wykroczenie byłoby dzis jeszcze natrafiło 
na przykładne skarcenie, tem samem byłoby zwol 
niło pochód i postęp sprawy, byłoby się obróciło 
przeciw niej i na jej konfuzyę. Manifestacya po 
ważna nadała powagę rzeczy a donięła jedynego 
üa razie celu, stwierdzenia, że kwestya narzuca 
się społeczeństwu, że mu się narzuca w prawo- 
dawstwie i na ulicy, nie jako anarchia, lab nie- 
porządek chwilowy, ale jako konieczność i prawi- 
dło. Gdzie tu powód do radości i zadowolenia, a 
zwłaszcza do zaspokojenia ? 

Być zadowolonym i uradowanym z mądiego i 
dobrego zachowania się przeciwników jest zawsze 
oszukiwaniem siebie samego i sprawy, której się 
słaży lub broni. I przyjść może do tego, że wsku 
tek teoryj wyprzedzania wypadków na czele przy- 
szłego pochodu socyalistów i robotników staną 
chlebodawcy i właściciele kopalń, może przedsta 
wiciele władzy n.e z przekonania, ale z konieczno- 
ści i ulegając prawidłom, które wytwarza pomię- 
szanie pojęć o obowiązkach i zacąniach. Wtedy 
wszyscy będą zadowoleni. 


Drugi Zjazd chirurgów polskich rozpoczyna ju- 
tro w naszem mieście swoje obrady. Na porządku 
dziennym szereg kwestyj pierwszorzędnej nauko- 
wej doniosłości, nad któremi zabierać będą głos 
mężowie w nauce biegli, w świecie literackim le- 
karskim dobrze znani. Z szczerą radością notu 
jemy ten nowy dowód żywotności i rozwoju pol- 
skiej medycyny, tem bardziej, że dotyczy ou ga- 
łęzi najbogatszej w praktyczne, namacalnie korzy 
stne zdobycze. 

Teorya medycyny, to Świat zakryty, przynaj- 
mniej w szczegółach, przed okiem laika, dyskusya 
nad nią zaciekawia tylko lekarzy, a zdobycze na 
tem pola stają się ich własnością. W chirargu na 
pierwszy plan wysunięto stronę praktyczną, po- 
stępy w tej dziedzinie odkrywają nie nowe cho- 
roby lub nowe teorye, ale nowe, lepsze od da- 
wnych sposoby leczenia — zdobycze na tem pola 
stają się więc własnością cierpiących, bo dla ich 
dobra je poczyniono. Udoskonalenie leczenia może 
i R cbchodzić szerszy światly ogół publicz- 
acści. 

Niezbyt wiele lat dzieli nas od czasu, kiedy 
mistrzowie wszechnicy wiedeńskiej z zimną roz 
wagą i sceptycyzmem chcieli zarzucić leczenie 
przeważnej liczby chorób wewnętrznych, a scep- 
tycyzm ten ogarnął nawet, na szczęście na krotki 
tylko czas, szerokie koła lekarskie. Cbirurgia nie 
zrodziła nigdy sceptyka, nie wydała nigdy ze sie- 
bie męża, kioryby w jej skuteczność zwątpił, bo 
już starożytny Celsus słasznie powiedziai: inter 
omnes medicinae partes, chirurgia effectus evi- 
dentissimus. A ten efest staje Się z rugu na rok 
widoczniejszym, bo nauka ta postępuje ciągle kro 
kiem olbrzyma. 

l dlatego, jeżeli rozwój niejednej gałęzi wie- 
dzy lekarskiej może być tryumfem naaki, jeżeli 
z udoskonalenia środków badania i z wyjaśnienia 
niewytłómaczonych dotąd zjawisk chorobowych 
może być cały świat naukowy lekarski dumnym, 
to przecież chora ludzkość 4 tych tryumfów ma 
zysk niestosunkowo mały. Inaczej chirurgia 1 je) 
nauki pokrewne; tu krok naprzód, to nietylko 
tryumf nauki, to zwycięstwo zdrowia nad chorobą, 
życia nad śmiercią. Dlatego Świat cały z natę 
żoną uwagą wpatruje się w olbrzymi postęp tej 
nauki i życzy jej najświetniejszego rowoja 
chwały wiedzy iekarskiej i dobrą cierpiącej ludz 
kości. 

Chirurgia polska w tym przyspieszonym pocho- 
dzie zajmuje niepoślednie miejsce, nie kroczy ona 
w tylnych szeregach, ale idzie naprzód razem 


rodów, idzie naprzód z wiarą, że wytrwałością 
dojdzie do celu. A cel ten wielki i szczytny, bo 
nietylko chwała nauki i dobro ludzi. ale także 
naoczne przekonanie świata, że naród polski ma 
uczonych, zdolnych do pracy, przy której się nie 
odpoczywa. Do takiej wspólnej pracy zasiędą ju- 
tro przybywający z rozmaitych stron Polski ncze- 
stnicy zjazdu. Pozdrawiając ich szczerze, nie wąt 
pimy, że obrady zjazdu uwieńczone zostaną obfi- 
tym dla nauki plonem. 


Ankieta w sprawie reformy stosunków tea- 
trów polskich we Lwowie i Krakowie, 
oraz teatru ruskiego. 


Piszą nam ze Lwowa d. 13 b. m.: 

(X) Na ostatniej sesyi sejmowej polecił Sejm 
Wydziałowi krajowemu, aby celem poprawienia 
istniejących stosunków sceny polskiej we Lwowie 
i Krakowie, a utrwalenia jej pomyślaości i nale 
żytego rozwoju nadal, zwołał odpowiednią an- 
kietę, z obrad tej ankiety zdał sprawozdanie i 
przedłożył ewentualnie wnioski na najbliższej sesyi. 

Wydział krajowy pragnące, ażeby ankieta za 
zebraniem się swem zualazła już przygotowany 
substrat do obrad, zaprosił komitety teatralne we 
Lwowie i Krakowie, tudzież posła hr. Władysła 
wa Koziebrodzkiego, na którego wniosek powziął 
Sejm powyższą uchwałę, do wypracowania kwe- 
styonarza. Otrzymane dane zestawił Wydział kra- 
jowy w jednym kwestyonarynsza, który służyć bę- 
dzie za podstawę obrad ankiety. 

Ze względu na poruszoną kwestyę objęcia tea- 
trów we Lwowie i Krakowie, a względnie tylko 
pierwszego w zarząd kraju, zajął się również Wy- 
dział krajowy zbadaniem odnośnych materyałów 
i dat z innych teatrów, zostających w administra 
cyi publicznej. 

skład ankiety, która zbierze się we czwar- 
tek 17go b. m. o godz. Gej wieczór w sali radnej 
Wydziału krajowego, zaproszeni zostali pp.: człon 
kowie Wydziału krajowego Dr Franciszek Ho- 
szard, Dr Adam Jędrzejowicz, Tadeusz Ro- 
manowicz i Antoni hr. Wodzicki, dalej po- 
słowie sejmowi: Stanisław hr. Badeni, Włady- 
sław hr. Koziebrodzki, Dr Adam Asnyk, 
Dawid Abrahamowicz, prezydenci miast Lwo- 
wą i Krakowa: Edmund Mochnacki i Dr Feliks 
Szlachtowski; dalej redaktor Czasu Stanisław 
Kożrmian, dyrektor biblioteki Jagiellońskiej- De 
Karol Estreicher, redaktor Gazety Lwowskiej 
Adam Krechowiecki, Michał Bałucki, Józef 
Bliziński, Władysław Łoziński, Zygmunt 
Sawczyński, Adolf Wiesiołowski, prof. Dr 
Radziszewki, dyrektor Tow. oficyal. pryw. Ro- 
muald Makarewicz i prof. lwowskiego konser- 
watoryum Towarzystwa muzycznego Stanisław 
Niewiadomski. 

Ankiecie przedłożony zostanie następujący kwe- 
styonary u8z : 

1. Czy teatr ma pozostać, jak dotąd, przedsię- 
biorstwem prywatnem, przez kraj subwencyono- 
wanem, czyli też ma przejść zupełnie pod zarząd 
krajowy ? 

Czy objęcie w administracyę kraju chućby ty 
ko teatru we Lwowie jest wskazanem i czy dla 
funduszu krajowego nie przedstawia zbyt wielkie- 
go ryzyka? 

2. W razie pozostawienia nadal stanu dotych- 
czasowego, jak daleko ma sięgać i jak ma być 
wykonywanem prawo dozoru Wydziału krajowego 
nad teatrem, jako instytucyą przez kraj subwen- 
cyonowaną ? 

3. Jeżeli prawo nadzoru ma być i nadal wyko- 
oywane przez komitety artystyczna, z ilu 1 ja 
kich członków mają się składać? czy członkowie 
ci mają być stale mianowani, czy tylko ma pe- 
wien czas (u. p. na Glat?). Czy nie należałoby im 
aadać ściślejszej organizacyi? Czy nie należałoby im 
zapewnić większego wpływu na kierownictwo ar- 
tystyczne teatru co do repertuaru, reżyseryi, u 
normowania stosunku Dyrekcyi do aktorów i tp 
1 w jaki sposób określić bliżej ich kompetencyę ? 

4. W jaki sposób unormować wypłatę sub 
wencyi? 

a) Czyli dla lepszej i skuteczniejszej kontroli 
nie należałoby raz na zawsze postanowić, że sub 
wencya nie będzie nigdy wypłacaną z góry, lecz 
z dołu, po upływie półrocza lub kwartału ? 

b) Czyli me byłoby wskazanem odmawiać wy- 
płaty odpowiedniej części subwencyi za przedsta- 
wienia, nieodpowiadające wymaganiom pod jakim- 
kolwiek względem ? 

e) Czy w celu podniesienia poważniejszych dzia- 
łów sztuki scenicznej nie należałoby postanowić, 
że subwencya, p:zeznaczona dotąd na dramat i ko- 
medyę wogóle, ma być używaną na wsparcie dra. 
maiu i poważniejszej komedyi ? 

d) Czyli nie wypadałoby dyrekcyi teatru lwow- 
skiego postawić warunku, że subwencya na operę 
polską tylko wtedy będzie wypłaconą, jeżeli opera 
będzie rzeczywiście złożona wyłącznie ze sił swoj- 
skich ? 

e) Czy nie wypadałoby wypłatę subwencji u 
czynić zawisłą od warunku przedkłądania rachun- 
ków z administracyi teatralnej ? 

f) Czy w celu ułatwienia przedsiębiorstwa tea- 
tralnego uzdolnionym ludziom z mniejszym kapi- 
tałem nie należałoby jakąś część subwencyi i jaką 
przeznaczać na zakupno dekoracyj, garderoby, 


biblioteki teatralnej, instrumentów muzycznych dla | $ 


orkiestry, co wszystko stanowiłoby własność nie 
dyrekcyi, lecz krajowego funduszu teatralnego? 

g) Czy nie należałoby pewnej części subwencyi 
używać na eorcczne zakupna prac oryginalnych i 
wumaczonych, które byłyby wspólną własnością 
teatrów w Krakowie i we Lwowie? 

h) Czy w celu zachęcania autorów dramatycz- 
nych do pisania oryginalnych sztuk polskich, a 
zwłaszcza sztuk poważniejszych, nie należałoby 
od czasu do czasu wyznaczać ze subwencyi jakiejś 


kwoty na premie za utwory dramatyczne rzeczy- 
wistej wartości ? 

i) Czy osobne stypendya dla wyjątkowo nzdol- 
nionych artystów dramatycznych do podróży i kształ- 
cenia się za granicą mogłyby przynieść jaką prak- 
tyczną korzyść dla rozwoju sceny ? 

k) Czy w celu wyrobienia nowych sił artysty- 
cznych dla dramatu i komedyi nie byłoby rzeczą 
pożądaną założyć choćby w jak najskromniejszych 
rozmiarach osobną szkołę dramatyczną, w której- 
by początkujących artystów kształeono w sztuce 
scenicznej, a przedewszystkiem nczono czystej i 
poprawnej dykcyi ? 

1) Czy nie należałoby zastrzedz Wydziałowi kra- 
jowemu pewnego wpływu przy nadaniu przedsię- 
biorstwa teatralnego i żądać od przedsiębiorcy, 
aby przed objęciem teatru wykazał swoje uzdel- 
nienie, a nadto dał jakieś gwarancye, że ma sto- 
sowny do prowadzenia przedsiębiorstwa kapitał ? 
Czy nie możnaby zastrzedz z góry, że subwencyę 
krajową otrzymywać będzie tylko taki kandydat, 
którego Wydział krajowy uzna za odpowiedniego 
zarówno co do uzdolnienia, jak i co do środków 
materyalnych ? 

Drugą uchwałą, powziętą również w r. z., polecił 
Sejm Wydziałowi krajowemu, ażeby w porozumie- 
niu z artystyczną komisyą już w łonie ruskiego 
literackiego Towarzystwa „Basida* istniejącą zwo- 
łał, celem wszechstronnego zbadania stosunków 
aarodowej sceny ruskiej, odpowiednią ankietę i 
z obrad tejże na najbliższej sesyi sejmowej zdał 
sprawę, o ile teatr ruski zasługuje na podwyż- 
szenie rocznej stiłej subwencyi z 6,000 złr. na 
10,000 złr. 

W wykonaniu tej uchwały postanowił Wydział 
krajowy również zwołać ankietę, która zbierze się 
w sali radnej Wydziału krajowego w piątek dnia 
18 b. m. o godz. 6 po poładniu. W skład tej an- 
kiety zaproszeni zostali pp.: członkowie Wydziału 
krajowego Dr Damiaa Sawczak, Antoni hr. Wo- 
dzieki, pcsłowie sejmowi Dr Stanisław br. Ba- 
deni, Julian Romańczuk, dalej dyrektor semi- 
naryum nauczycielskiego Zygmunt Sawczyński, 
prof. uniwersytetu Dr Aleksauder Ogonowski, 
dyrektor gimnazynm X. Bazyli Ilnicki, kupiec 
Michał Dymet, prof. gimn. Anatol Wachnia- 
nin, prof. gimn. Michał Polański, prcf. gimn, 
Dr Julian Celewie7, prof. uniwersytetu Dr Emil 
RORY SEI i Dr Eugeniusz Oleśnicki z Hə- 
wiłowa. . 


W ubiegłym roku w tym samym czasie, a więc 
po sesyi delegacyjoej, rozchodziły się pogłoski o 
ustąpieniu ministra wojny barona Bau- 
era. Qaegdaj wieść ta się powtórzyła. Z Buda. 
Pesztu mianowicie doniesiono, iż bar. Bauer wziął 
kilkotygodniowy urlop i że już na swą posadę 
nie powróci, lecz obejmie po zmarłym Pejacsevi- 
chu kcmendę korpusu w Buda Peszcie. Jako na- 
stępcę jego na stanowisku ministra wojny wy- 
mieniano ministra honwedów barona Fejervarezo. 
Nie dłogo jednak pogłoska ta się utrzymała. Za- 
przeczono jej natychmiast oficyalnie w Polit. Corr., 
a odnośny komunikat brzmi: „Wedłag informacyj, 
otrzymanych z kompetentnego miejsca, okazuje 
się, iż podana w jednym z dzienników wiedeń- 
skich, a datowana z Buda Pesztu wiadomość o 
bliskiem powołaniu ministra wojny bar. Bauera 
aa komenderającego w Buda-Peszcie, jest zupeł- 
nie bezpodstawną. W ten sposób upadają 
także wszelkie inne wysnuwane z tego kombina- 
cye o mająsych zajść zmianach osobistych. 

„Na polu polityki zagranicznej nastaje 
cisza. Wkrótce, z wyjątkiem w Londynie i Bru- 
kseli, rozpoczną się ferye parlamentarne. W Ma- 
drycie posiedzenia kortezów zostały zasuspendo- 
wane, aby nowy gabinet Cancvasa mógł swobo- 
dnie poczynić stosowne przygotowania do akcyi 
wyborczej; Izba włoska odroczyła się do jesieni, 


a rychło zaczną się także ferye parlamentu fran.. 


euskiego. Tylko parlament angielski ma jeszcze 
przed sobą szerszą pracę, którą z trudne ścią do 
połowy sierpnia przeprowadzić zdoła, a zwłaszcza 
jeśli się sprawdzą pogłoski o zamierzonych zmia- 
uach w gabinecie lorda Salisbury. Już 
nasz korespondent londyński wskazywał na mo- 
żliwość tych zmian, a świeższe depesze z Loudynu 
wyrażnie mówią o bliskiem wejściu do gabinetu 
lorda Randolpba Churchilla, który zastąpiłby sta- 
rego i schorowanego p. Smitha, pierwszego lorda 
skarbu i stanąłby w ten sposób na czele konser- 
watywnej większości w Izbie gmin. Zmiana ta 
nie da się tak rychło uskutecznić, gdyż, jak ró- 
wnocześnie donoszą z Londynu, p. Smith nie jest 
wcale skłonny do dobrowolnego porzucenia swego 
zapa des. p bee oświadcza on dość stanowczo, 
iż nie myśli składać swej ii ni jmi 
dnc para. j teki i nie przyjmie go- 
. Przed ostatecznem rozwiązan em te sile- 
nia miuisteryalnego, stara się rząd r aa 
, | sprawy. 
nich bil o Helgolandzie, który pora 
załatwiony w Izbie wyższej. Bil składa sę z dwóch 


, iż parlą- 
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gubernatora zajmie gubernator niemiecki z rō- 
wnemi prawami i jeśli zarząd wyspy podlegać 
będzie wydziałowi kolonialnemu niemieckiego u- 


rzędu spraw zagranicznych. 
Przeciwnicy trójprzymierza rozszerzyli pogłoskę 


iż gabinety wiedeński i berliński na zapytanie 
rządu włoskiego, iak się zachowają względem rze- 
komęgo planu Francyi wcielenia Tunisu 
do terytoryum rzeczypospolitej, miały 
dać wymijającą odpowiedź. Wobec tego w Rzymie 
ze strony półurzędowej zaznaczają, iż pominąw- 
szy traktaty, które zapewniają Anglii po wieczne 
czasy specyalne prawa w Tunisie, układy zawar- 
te przez Włochy z beyem upływają dopiero w r. 
1896; aż do tego przeto czasu nie mogłaby zajść 
żadna zmiana w obecnych polityczno - ekonomi- 
cznych stosunkach beylikatn, chyba, żeby się 
chciano dopuścić gwałtu. Po roku 1896 mogłaby 


Francya przystąpić do wykonania przypisywane 


go jej zamiaru, gdyby się Auglia zrzekła swoich 


praw, ale według udzielonych przez rząd angiel 


ski zapewnień, Anglia wcale uczynić tego nie 
myśli. Między Austro-Węgrami zaś i Niemcami 
z jednej, a Włochami z drugiej strony, panuje 
pod tym względem najzupełniejsze porozumienie. 

Brukselski Nord nazywa wiadomość o przy- 
stąpieniu Skandynawii do ligi pokojo- 
wej senzacyjną pogłoską i daje wyraźnie do zro- 
zumienia królowi Oskarowi, iż tego rodzaju akcya 
państwowa szczególnie w Norwegii mogłaby być 


niebezpieczną dla dynastyi. 
Wedle telegramu, przesłanego z Konstantynopo 


la do Koeln. Ztg, przybierają rokowania między 


Portą a rządem bułgarskim w sprawie znanej no 


ty bułgarskiej, dzięki przedstawieniom Auglii 
i mocarstw środkowej Europy, postać rokującą, 


że sprawa ta załatwioną zostanie niezadługo w spo- 
sób zadawalniający obie strony. Nie wątpią też 


w Konstantynopolu, że rząd bułgarski zdoła so- 
bie dać szybką i skuteczną radę ze świeżemi za- 
biegami panslawistycznemi, pojawiającemi się na 
granicy rumuńskiej i w przyległych punktach kra- 
ju. Rozstrzelanie Panicy okaże się niezawodnie 
w tej sprawie skutecznym środkiem uspokojenia 
umysłów. Bezzwłoczne powtórzenie telegramu te- 
go przez Fremdenblatt wiedeński zdaje się prze- 


mawiać za tem, że wyrażona w nim nadzieja co 
do rychłego i obie strony zadawalniającego roz- 
wiązania kwestyj, 
choćby tylko religijnych, nie będzie zupełnie bez 
podstawną. 


Donoszą także z Konstantynopola, iż były gu- 
bernator Krety, Szakir basza, zastąpiony obecnie 
przez Dżewada baszę, otrzymał od Porty polece- 
nie uregulowania sporów co do pastwisk, które 
to spory dały niedawno powód do krwawych 
starć na granicy turecko -czarnogór- 


skiej, a w górnej Albanii wywołały żywe wzbu- 
rzenie. 


odbyła się przed kilku dniami w Vichy. Bawi tam 
dla kuracyi rosyjski minister wojny Wannowski. 
Kiedy przed kilku dniami ukazał się w testrze, 


muzyka zaintonowała hymn rosyjski: „Boże cara 


chroń* a publiczność powitała go okrzykami: 
„Niech żyje Rosya!* Minister, piszą pisma francu- 
skie, był widocznie wzrnszonym tym niewymu- 
szonym a tak szczerym hołdem. 
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KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Lwów 12 lipca. 
(Ankieta cłowa). 


(?) W dalszym ciągu dyskusyi nad sprawą 
traktatów cłowych omawia delegat Gustaw Ba- 
ruch stosunki wywozu i produkcyi mąki. Z Ga 
licyi wywozimy mąkę przeważnie do Anglii; do 
Niemiec uniemożliwiają export nadmiernie wysokie 

Na Morawii i w Czechach trudno konkaro 
wać z mąką węgierską, albowiem koleje węgier- 
skie lepiej słażą młynarzom, niż nasze. Politykę 
kolejową należy gruntownie zmienić, inaczej nie 
nie osiągniemy. Mowca zwraca się w tym wzglę 
dzie w gorących słowach do obecnych członków 
delegacyi polskiej w Wiedniu. Taryfy nasze nie- 
tylko wygórowane, ale przepisy niejasne, fawory- 
zowanie kilku wielkich spedytorów przyzaawaniem 
refakcyj oburzające. Wysoka cena przywozn wę- 
gla ze Szlązka podraża również niezmiernie pro 
dukcyę galicyjską, podczas gdy Węgrzy Dunajem 
i kolejami swemi tanio węgiel transportują. Młyny 
węgierskie przewyższają nasze siłą kapitału, albo- 
wiem są akcyjnemi tewarzystwami. Reforma usta 
wodawstwa akcyjnego i niższe opodatkowanie na- 
szych towarzystw są konieczne. 

Poseł Rosenstock uznaje szkodliwość re- 
fakcyj, chociaż takowe są także praktykowane za- 
granicą. Szkodliwsze są refakcye dla przewozu 
zboża zagranicznego. Cła zbożowe nie mogą nam 
pomódz skutecznie. Przed kilku jęszcze laty oży- 
wiony był handel zbożowy Galicyi ze Szwajcaryą 
i Niemcami, dzisiaj Galicya zaopatruje przeważnie 
tylko prowincye austryackie, gdyż Szwajcaryę za- 


 jęły Węgry, a w Niemczech zwalcza nas konku- 


rencya Rosyi. Do Turcyi dostaje się zboże gali 

cyjskie tylko jako proweniencya rosyjska. Pod- 

niesienie kursu waluty austryackiej pogorszyło je- 

szcze bardziej stanowisko naszego wywozu w Niem- 
ech 


czech. 

Poseł Rutowski wyraża przedewszystkiem 
uznanie Baruchowi za wymowne wystąpienie prze- 
ciw obecnej polityce taryfowej naszych kolei że- 
laznych. Mowca uważa położenie młynarstwa ga- 
licyjskiego jako grożne, sprawozdania prywatne 
młynarzy brzmią nawet rozpaczliwie. Polityki han- 
dlowej nie można prowadzić oddzielnie od kolejo- 
wej, gdyż taryfami albo się ją popiera, albo też 
jej szkodzi. Najlepszym tego przykładem zarządze- 
nia taryfowe rządu węgierskiego, pruskiego i ro- 
syjskiego. My przed upaństwowieniem kolei Ka- 
rola Ludwika i decentralizacyą administracyi ko 
lejowej nie zdołamy nic zdziałać, bo nam prywatne 


za zawsze przeszkadzać będą. Przy końcu 


mowca wniosek w formie rezolucyi, 
w której ankieta wyraża przekonanie, iż handel 
krajowy zbożem i mąką znajduje się w stanie 
upadku zarówno wskutek zarządzeń celnych państw 
zagranicznych, jak błędnej polityki taryfowej na 
szych kolei, oraz że należy w jednym i drugim 
kieranku czynić starania o poprawę na lepsze. 
Poseł Abrahamowicz widzi zasadniczą ró- 
żnicę między polityką kolejową Anstryi i Węgier. 
U nas przeważa wz finansowy, tam gospo- 
darczy. Gdyby rząd użył swego wpływn na admi- 


ruszonych w nocie bułgarskiej, 


Uregulowanie tej sprawy przeprowadzić 
ma Szakir baszą w porozumieniu z wyznaczonym 
w tym celu reprezentantem czarnogórskiego rządu. 

Szczególna owacya francuska dla Rosyi 


nistracyę kolei Karola-Ludwika, wówczas obni- 
żyłaby niezawodnie taryfy. Dyrekcya opiera się 
temu z obawy, ażeby wynikły ztąd defisyt nie 
sprowadził wcześniejszej sekwestracyi przez pań- 
stwo. Szkodzi nam i szkodzić będzie przez dlugie 
lata nieupaństwowienie kolei północnej. Mowca 
uważa związek cłowy państw środkowo -europej- 
skich za projekt niemożliwy do zrealizowania z po 
wodu różnorodnych trudności. Należy więc dążyć 
do uzyskania od Niemiec ulg cłowych w kilku 
ważnych dla kraju gałęziach exportu. Wywóz mą- 
ki i żyta do prowincyj zachodnich Austryi należy 
ułatwić niskiemi taryfami przewozowemi. Może 
zdołamy uzyskać obniżenie cła niemieckiego od 
jęczmienia i warzyw strączkowych, jak również 
ulgi ełowe we Włoszech dla masła i sera. Co do 
owsa starać się musimy przedewszystkiem o utrzy- 
manie wewnętrznych targów przez czuwanie nad 
przywozem z Rumunii i Rosyi. Mowca zwracał 
już niejednokrotnie uwagę rządu na defraudacye, 
które się praktykują na szercką skalę od granicy 
wschodniej i owies wchodzi w znacznych ilościach 
do Galicyi bez opłaty cła. Co się tyczy sposobu 
akcyi, mowcą uważa wypracowanie wyczerpujące- 
go memoryału jako rzecz niezbędną. Bez dostar- 
czonych z kraju materyałów statystycznych dele 
gacya polska nie będzie mogła skutecznie bronić 
interesów produkcyi galicyjskiej. 

Dr Juliusz Leo przyznaje wprawdzie, iż cła 
zbożowe uchroniły, jak to widzimy z urzędowych 
dat przywozu, targi austryackie od zbytniego za- 
lewu przez zboże zagraniczne i wstrzymały może 
w ten sposób dalszą deprecyą cen, sądzi jednak, 
iż nie mogą one stanowić kompensaty za szkody, 
jakich doznało rolnictwo najpierw wskutek nad- 
miernie wysokiej protekcyi austryackiego przemy- 
słu, następnie zaś wskutek odwetowych ceł zbo- 
żowych zagranicznych. Przy ostatnich rozprawach 
parlamentarnych nad reformą ceł nie zwrócono 
dość bacznej uwagi na ciężary milionowe, jakie 
spaść musiały na Galicyą przez podrożenie ró- 
śnych wyrobów przemysłowych pod działaniem 
wygórowanych ceł protekcyjnych. Uzyskanie ceł 
zbożowych nie może być uważane za wyrównanie 
powyższych strat. Mowcą zwraca uwagę na do- 
niosłość wielką przyszłego traktatu handlowego 
z Ramumią dla naszego kraju, który nietylko jest 
jej najbliższym sąsiadem, alə narażonyby był 
w pierwszym rzędzie na konkurencyą zboża i by 
dła tamtejszego. Skutecznego oddziaływania ceł 
na ceny targowe spodziewać się można jedynie 
przy życie i kukurudzy, których produkcyą nie 
wystarcza nawet na konsumcyą wewnątrz mo- 
narchii. Mowca motywuje w końcu potrzebę wy- 
pracowania wyczerpującego, szczegółowe postalsty 
obejmującego memoryału dla Koła polskiego i 
wskazuje na uchwały ankiety krakowskiej, zmie- 
rzające najskuteczniej do tego celu. 

Po przemowie p. Barucha, który wykazywał 
znaczenie produkcyi wapna w okolicach Krakowa, 
ukończono przedpoładniową sesyę. 

Po poładniu pierwszy przemawiał p. Rutow- 
ski o handlu drzewem. Cła niemieckie miały wy 
rugować nasze drzewo z targów niemieckich, lecz 
się to nie udało, bo zapotrzebowanie tam silniej 
sze od prodakcyi. Kiedy wartość wywozu drzewa 
austryackiego wynosiła w 1885 r. około 60 mi- 
lionów, to już w 1888 r. podnosi się pomimo ceł 
do 65 milionów. Handel sustryacki zdobył obok 
tego nowe targi dla drzewa na południu. Pomimo 
to należy żądać redukcyi cła niemieckiego, które- 
go ciężar częściowo przynajmniej na nas spada 
oraz zaprowadzenia cła od drzewa na granicy 
Rosyi, zkąd dowożą znaczne ilości drzewa mię- 
kiego. W dalszej dyskusyi zabierali jeszcze głos 
pp. Schellenberg, omawiając szczegółowo stn- 
sunki handlu zbożowego, Rosenstock, Rutow 
ski i Loewenherz o stosunkach produkcyi i 
wywozu spirytusu, podnosząc potrzebę posbycia 
się chwilowych zapasów za granicą celem podnie- 
sienia cen. 

Przewodniczący p. Struszkiewicz reasunuje 
objawione w ciągu dyskusyi poglądy i zapatry- 
wania, następnie zaś poddaje pod głosowanie 
wnioski Dra Rutowskiego i Dra Leo. 

Pierwszy wniosek Dra Rutowskiego. Brzmi 
on: „Położenie handlu ze zbożem i mąką, wobec 
ceł ościennych i polityki taryfowej, jest coraz 
krytyczniejsze; przemysłowi młynarskiemu grozi 
ruina. Dotąd trwa ciągle zarówno na kolejach 
państwowych, jak prywatnych, protegowanie pro- 
weniencyj obcych przed krajowemi, a to przez 
taryfy różniczkowe dla importu z Rosyi oraz przez 
taryfy przewozowe niższe od wywozowych, dalej 
przez protegowanie spedytorstwa i większych ilo 
ści towaru przy refakcyach na niekorzyść wago- 
nowej prywatnej ekspedycyi. Sama polityka han 
dlowa nie wystarcza, należy równocześnie dążyć 
do radykalnych zmian w polityce kolejowej.* 

Dalej następują wnioski Dra Leo: 

1) Ankieta wyraża przekonanie, iż zachodzi po- 
trzeba wniesienia ze strony ou krajowych Towa- 
rzystw rolniczych memoryałów w formie petycyj 
do Sejen krajowego w sprawie odnowienia trak- 
tatów handlowo-cłowych. W petycyach rależałoby 
aa podstawie obrad ankiety wykazać obecny stan 
wywozu i przywozu najważniejszych działów pro- 
dukcyi rolniczej galicyjskiej, przedstawić główne 
żądania rolnictwa aen ihe odnowieria traktatów i 
wskazać środki i drogi ich przeprowadzenia. 

Wobec jednomyśluej opinii członków ankiet”, 
iż jedynie szczegółowe wypracowanie postulatów 
naszego kraju słażyć może jako materyał i pod- 
stawa do przyszłej akcyi sejmu i Koła polskiego, 
domagać się należy w petycyi do sejmu, ażeby wy- 
stosował polecenie do Wydziału krajowego 0 zwo- 
łanie krajowej ankiety c!łowej i wypracowanie 
w tym przedmiocie wyczerpującego memoryału do 
Koła polskiego. 

2) Zważywszy, iż ze sprawą przyszłej polityki 
cłowo- hand'owej łączy się najściślej kwestya 
ukształtowania się taryf kolejowych od przewoza 
towarów; zważywszy, iż dotyckezasowa polityka 
taryfowa naszych kolei żelaznych wywołuje słu- 
sznie głośne i powszechne skargi w interesowanych 
kołach ladnoś i krajowej — ankieta wyraża zgo- 
dnie z krak. Towarzystwem rolniczem przekona 
nie, iż zachodzi nagląca potrzeba zwrócenia ba 
czniejszej uwagi na sprawy taryfowe. Jednym ze 
środków w tym kierunku byłoby utworzenie pań: 
stwowego względnie krajowego biura kolejowo- 
taryfowegu. i 

3) Ankieta cłowa wyraża przekonanie, iż inte- 
res kraju, jako konsumenta i produceuta, sprzeciwia 
się nadmiernym cłom protekcyjnym od wyrobów 
przemysłowych, zwłaszcza od narzędzi i maszyD; 
uznaje więc, iż należy dążyć do obniżenia dzisiej- 
szych ceł austryackich, które w chwili wprowa- 
dzenia taryfy 1886 r. miały być tylko chwilową | 
retorsyą wobec Niemiec. i $ 
Następnie także na wniosek Dra Leo postano- 
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CZAS z Wtorku 15 Lipca 1890. 


wiła ankieta zwołać drugie posiedzenie ankiety 
po-kongresie rolniczym wiedeńskim , około 25go 
września b. r. celem wysłuchania memoryała To- 
warzystwa gospodarskiego, ewentualnie także spe- 
cyalnych referatów o poszczególnych działach wy- 
wozu i przywozu krajowego, a w myśl tego wnio- 
sku rozdzielono też na przedstawienie Dra Rutow- 
skiego referaty między członków ankiety w spo- 
sób następujący, 

1) Referat o zbożu, kukurudzy, owocach strącz- 
kowych i chmielu, powierzono pp. Drowi Pilatowi 
i Sehellenbergowi: 

2) referat o mlewie p. Baruchowi; 

3) o spirytusie Drowi Rosenstockowi; 

5 o drzewie Drowi Ratowskiema ; 

5) o wapnie p. Baruchowi; 

6) o nafcie p. Szczepanowskiemu ; 

1) o artykułach przemysłowych, które Galicya 
sprowadza za opłatą cła z zagranicy, Drowi Leo; 

8) o bydle pp. Kozłowskiemu i Abrahamowi- 
CZOWI ; 

9) o tarytach kolejowych pp. Szczepanowskie- 
mu i Leonowi Paszkowskiemu. 

Referat kolejowy uwzględnić ma życzenia an- 
kiety, sformułowane przez p. Bodeńskiego. 

Po dokonanym rozdziale referatów przewodni- 
czący dziękńje zgromadzonym za udział w ankie- 
cie i zamyka posiedzenie. 


—— a m 


Najj. Pan postanowieniem z d. 3 b. m. zamia- 
nował rzymsko-katolickiego proboszcza w Starym 
Wiśniczu, X. Walentego Wąsikiewicza, kano- 
nikiem honorowym rz.-kat. kapituły katedralnej 
w Tarnowie. 


Berlin 11 lipca. (Najnowszy interwiew u 
ks. Bismarcka.) Nader ciekawy interwiew miał 
z ekskanclerzem niemieckim p. Juliusz Ritterhaus, 
wydawca Frankfurter Journal, pierwszego piswa 
niemieckiego, które w tym celu wysłało do Frie- 
drichsruhe swego reprezentanta. 

Książę Bismarck kierował się wobec swego iu- 
terwiewera dziwną otwartością i jasno bez ogródki 
wypowiadał, jakie zajmował i zajmuje stanowisko 
wobec prasy, reformy socyalnej, ugody angielsko- 
niemieckiej, ustawy antisocyalistycznej i stronni- 
ctwa narodowo liberalnego. 

Przedewszystkiem na oddaną sobie niegdyś 
prasę niemiecką ekskanclerz jest rozżalony i tą- 
kie przeciwko niej wypowiedział żale: 

Pisma niemieckie? Właśnie te pisma, które do 
pewnego stopnia były odemnie zależnemi, już się 
wcale o mnie nie pytają. Jestem upadłą wielko- 
ścią i dlatego nie warto się ze mną wdawać. 
Prasa nasza nie ma najmniejszej odwagi, jest 
ona tchórzliwą. Pan jesteś pierwszym reprezen- 
tantem prasy niemieckiej u mnie. Iuni obawiają 
się komprom tacyi. Względy finarsowe, abonenci 
itd. są silniejszemi, aniżeli przywiązanie do mnie. 
Post, Kóln. Ztg, które dawniej żywe ze mną u- 
trzymywały stosunki, nciekają przedemną, jak 
przed zarazą! Nie byłbym się spodziewał, że prasa 
niemiecka tak mało ma odwagi, że jest tak tchó- 
rzliwą. 

Z drugiej strony jest to zresztą skutek mej 
działalności ministeryalnej. W r. 1862 prasa sta- 
nęłą po stronie ministra przeciwko koronie, dzi- 
siaj poświęca ona ministra dla korony. Jest to 
bezwątpienia Gwoc mej działalności. 

Mało czytam teraz pism. Köln. Ztg nie podoba 
mi się dla swego tonu bakalarskiego. Pozwoliła 
ona jnż sobie wobec mnie niejedno i chciała mnie 
poddać niejako pod pewną kuratelę. National Ztg 
czytuję jeszcze i także Hamb. Nach, z ostatniem 
pismem jak dawniej tak i obecnie jeszcze utrzy- 
muję stosunki. Prasie naszej brak w ogólności 
siły przekonania, odwagę ma tylko prasa socyalno- 
demokratyczna. Pojmiesz pan, że o prasie mówię 
obecnie tylko z ironiczną pogardą. Z pism, któ- 
rych niegdyś byłem podporą, ani jedno się do 
mnie nie udało.* 

Po takiej ilustracyi stosunku swego do prasy 
wypowiedział eks-kanclerz niejedno, co dotąd nie 
było znanem w sprawie reformy ustawodawstwa 
ochrony robotników, a mianowicie w sprawie zna- 
nych orędzi cesarskich tej sprawy dotyczących. 

„Orędzia owe już dawno zajmowały umysł ce- 
sarza. Hinzpeter, Douglas i inni, słowem wszystkie 
takie osobistości, które się znajdowały w urzędzie, 
w tej sprawie odbywały narady z cesarzem. Ce- 
sarz spodziewał się po.swych orędziach wielkich 
skutków przy wyborach. Pokszano mi brzmienie 
orędzi, które szersze zakreślały plany, aniżeli 
ogłoszone. Byłem zasadniczo przeciwny orędziom; 
ponieważ jednak koniecznie miały się ukazać, 
więc chciałem przynajmniej przeprowadzić brzmie- 
nie takie, aby orędzia były łagodniejszemi. Pod. 
jąłem się dlatego redakcyi i spisałem orędzia 
w ich obecnej formie — jako sługa cesarza. Re- 
dakcya zatem jest moja. — Nie użyłem do tego 
pomocy żadnege z mych kolegów. Wtrąciłem nad- 
to konferencyę międzynarodową ; sądziłem, że kon- 
fərencya ta oświadczy się przeciwko zbyt wielkiej 
pożądliwości robotn ków, że niejako ostudzi zby- 
tni zapał. Ale i pcd tym wsględem nadzieje te 
spełzły na niczem. Wyniki korferencyi rówvają 
się zeru. Nikt pie miał odwagi protestcwać i zwró- 
cić uwagi na grożące ztąd niebezpieczeństwa. 

„Cała konferencya nie jest niczem więcej, jak 
pustą frazeologią; ani jednej kwestyi nie rozwią- 
zała ona praktycznie. 

„W ogóle iluzyą jest zamiar uczynienia między 
narodową cchronę robotników. Każde państwo bro- 
n'é musi interesów swego przemysłu. Sądziłem 
zresztą zawsze, iż Rada państwa nie zgodzi się 
na orędzia. Ponieważ się jednak Rada państwa 
na nie zgodziła, przesżły cne mimo mego wotum 
i bez mej kontrasygnacyi.* 

Ciekawem jest to zachowanie się ks. Bismarcka 
w tej sprawie. Nie spodziewa się żadnych owo 
ców po zwołaniu konferencyi międzynarodowej, 
uważa ją za nonsens, a jednak zajmnje się jej 
zwołaniem. 

Zapytany przez swego interlokutora o powody 
swojego ustąpienia, odparł ks. Bismarck wymija- 
jąco: 

„Na to pytanie nie mogę dawać odpowiedzi. 
Zachodziła różnica zdań między mną a cesarzem, 
co gorsza, między mną a mymi kolegami. Chan- 
geons le thème!“ 

W sprawie usunięcia ustawy antisocyalistycznej 
powiedział exkanclerz: 

„Gdybym był pozostał na stanowisku — wzglę- 
dy zdrowia nie skłoniły mnie do ustąpienia — 
bezwarunkowo byłbym wniósł o obostrzenie usta- 
wy antisocyalistycznej. Być może, że koledzy moi 


niechętnie słuchali takich zdań moich w parla- | 


mencie. Ustawy zaniechano; przyszłość okaże, czy 


będzie sobie można dać radę bez ustawy.“ 


| 
| 


już wieloletnią działalnością na polu publicznem 
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Ugodę niemieeko-angielską ks. Bismarck potę- 
pił w tych słowach: 

„Ugody w tej formie nie byłbym zawarł. Jeżeli 
koniecznie chodziło o posiadanie Helgolandń — 
taką była wola cesarza — to mojem zdaniem mo- 
żna to było taniej uzyskać. W razie wojny mo- 
głaby nam się wyspa ta, gdyby niedość silnie 
była ufortyfikowaną, stać nawet bardzo niebezpie 
czną. W r. 1870 była neutralną. Jeżeliby w przy- 
szłej wojnie była niemiecką, to Francuzi mogliby 
z niej uczynić bardzo niebezpieczny dla nas punkt 
zaczepny. Wyspa ta wymagać zatem będzie nad- 
zwyczajnych kesztów na fortyfikacyę.* 

Sprawe kandydatury swej do parlamentu obja- 
śnił ks. Bismarck w nastęvujący sposób: 

„Poufnie starano się zbadać zdanie moje, czy 
w danym razie przyjąłbym mandat. W zasadzie 
nie jestem przeciwnym przyjęciu mandatu narodo- 
wo-liberalnego, uważałem jednak obecną chwilę 
za niestosowną , aby wstąpić do parlamentu. Chciał- 


(bym bowiem uniknąć czynnej opozycyi przeciwko 


teraźniejszemu rządowi. Jie chciałbym także zna- 
leść się w położeniu, abym zniewolony był prze- 
mawiać przeciwko memu następcy, ani nawet prze- 
ciwko p. Miquelowi. Gdyby rząd -dalej brnął w so- 
cyalizmie, to mimowoli popchniętoby mnie w sze- 
regi opozycyi. Nie życzyłbym zaś sobie tego, a 
przynajmniej dopóty, dopóki nie zniewoliłaby mnie 
do tego patryotyczna konieczność. Zresztą ów o 
kręg wyborczy (Kaiserslautern) jest dość niepe- 
wnym. Nie chcę się zaś narażać na niebezpie- 
czeństwo nieprzeprowadzenia mej kandydatury. — 
Gdyby mi zależało na tem, być czynnym publi- 
cznie, to miałbym na to łatwiejszy i pewniejszy 
środek: starałbym się o mandat do Rady związ- 
kowej w państwie niepruskiem. Mandat ten byłby 
dla mnie pewnym, a wtedy mógłbym i w parla 
mencie bronić mego zdania. Tymczasem jednak 
zrzekam się tego. go» | moi zresztą zdają się 
chcieć w ogólności prowadzić w moim duchu po: 
litykę, jaką tak długo prowadziłem. Być może, że 
nie mają tego doświadczenia i tych środków, ja- 
kie ja posiadam. Oto są powody, dla których nie 
chcę przyjąć mandatu.“ 

Nie mniej ciekawemi są rewelacve eks-kancle- 
rza o obecnym ministrze finansów Miquelu i o da- 
wnych kanpdydaturach ministeryalnych. Uważa on 
go za najlepszego mowcę, jakiego Niemcy posia- 
dają. Wielkie on już także położył zasługi około 
osiągnięcia pojednania rządu z stronnictwem cen- 
trum przy zawarciu ugody kościelnej. Książę Bis- 
marck spodziewa się po nim, że, „jeżeli komu, to 
właśnie ministrowi Miquelowi uda się częściowe 
zlanie poszczególnych stronnictw.“ 

Dalej powiada ks. Bismarck: w: 

„Bennigsen także już miał wejść do minister- 
stwa. Kandydował wówczas także baron Stauffen- 
berg. Tonże jednak sam zawinił, ponieważ w pay 
lamencie oświadczył się przeciwko pewnemu a 
tykułowi konstytacyi. Zamierzano wówczas powo- 
łać do ministerstwa Bennigsena, Stavffenberga i 
Forckenbecka. Bennigsen jest może większym mę- 
żem stanu, ale Miquel jest lepszym mowcą — 
może to zresztą nie jest szczęściem.* 

W końcu opowiadał jeszcze p. Ritterhausowi 
książę Bismarck o swych zamierzonych podróżach 
do Anglii, do wód w Gasteinie albo Kissingen, 
albo na wyspę Wight i o trudnościach, z jakiemi 
połączone jest zamierzone przezeń spisanie swych 
pamiętników. 

Książę Bismarck cieszy się, według nakładcy 
frankfurtskiego pisma, jak najlepszem zdrowiem, 
a z ócz jego błyska dawny ogień i dawna e- 
nergia. 


Wybory do Rady miejskiej. 


Komitet przedwyborczy odbył w sobotę posie- 
dzenie celem ułożenia listy kandydatów na rad- 
ców miejskich z Koła I (inteligencya). O przebie- 
gu tego posiedzenia otrzymaliśmy nas'ępujący ko- 
munikat : 


„Sekretarz Dr A. Sokołowski przedstawił imie- 
niem komitetu ściślejszego kandydatów na Koło I. 
Przy głosowaniu w komitecie ściślejszym otrzymali 
mianowicie na 10 głosujących: Dr Adam Asnyk 
głosów 10, 'X. Chotkowski Wł. gł. 10, Dr Kwa- 
śnieki August gł. 9, Dr Doboszyński Adam gł. 9, 
dyrektor Rotter Jan gł. 9, Dr Boroński Lesław 
gł. 8, Dr Łazarski Józef gł. 8, Dr Szlachtowski 
Feliks gł. 8, Dr [chheiser Michał gł. 7, Dr Zoll 
Fryderyk gł. 6. Oprócz tego otrzymali mniejszą 
ilość głosów: Dr Obaliński, Dr Oettinger, Dr Józef 
Kopff i L. Chrzanowski. 

Po ogłoszeniu tego sprawozdania zabrsł głos 
dyrektor Szancer, popierając kandydaturę p. I 
Chrzanowskiego, i p. Dr Domański, zalecając usil- 
nie kandydaturę Dra Obalińskiego. Za obu p”c- 
ponowanymi kandydatami oświadczył się także 
Dr Paszkowski, podczas gdy Dr Wiszniewski po- 
pierał kandydaturę pp. Chrzanowskiego i Oettin- 

era. 

jj W głosowaniu otrzymali na 26 głosujących: 1) 
Dr Adam Asnyk gł. 26, 2) dyr. Rotter Jan 
gł. 26, 3) Dr Boroński Lesław gł. 25, 4) X. 
Chotkowski Wład. gł. 24, 5) Dr Kwaśnicki 
August gł. 23, 6) Dr Łazarski Józef gł. 23, 7) 
Dr Doboszyński Adam gł. 21, 8) Dr Obaliń: 
ski A. gł 21, 9) Dr Szlachtowski Feliks gł. 
20 i 10) Dr Ichheiser Michał gł. 18. Tych 
kandydatów przeto postanowił komitet polecić wy- 
borcom I koła. 

Oprócz tego otrzymali: Dr Zoll Eryderyk gł. 
12, Chrzanowski Leon gł. 11, p. Fritseh 
gł 3i Dr Oettinger gł. 1.“ 


Tak więc z radców, ustępujących obecnie z Ra- 
dy, pozostawił komitet przedwyborczy tylko ezte 
rech, a mianowicie p. Asnyka, X. Chotkowskiego, 
prezydenta Szlachtowskiego i Dra Ichheisera. Na. 
tomiast zaś zaleca aż sześciu nowych kandydatów. 
Nie zamierzamy wcale zastanawiać się nad tem, 
czy ten lub ów z nowych kandydatów będzie po- 
żądzną lub nieodzowną akwizycyą, ale to możemy 
z całą stanowczością i z najgłębszem przekona 
niem stwierdzić, iż żaden z pomieniopych kandy 
datów nie położył dla naszego miasta tyle i tak 
wybitnych zasłng, jak usunięci przez kom tet 
przedwyborczy dotychczasowi radcy miejscy: po- 
selt Chrzanowski, prof. Zoll i prof. Kasparek. Za. 
slug tych nie potrzebujemy przypominać wybor- 
com z koła inteligencyi. Jesteśmy pewni, że nie 
zechcą oni usuvąć z Rady zacnych, rozumnych i 
dbałych o dobro i rozwój miasta obywateli, którzy 


złożyli dowody sumiennej i rzetelnej pracy i po- 

szczycić się mogą świetaemi jej rezultatami. 
Prócz listy komitetu przedwyborczego ogłoszono 

także następującą odezwę grona wyborców: 
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Do szanownych wyborców Koła I (inteligencya). 
Przy wyborach dziesięciu radców miejskich 

z Koła naszego we środę dnia 16 lipca b. r. od- 

być się mających, głosujcie solidarnie na nastę- 

pujących kandydatów: 

. Asnyk Adam, poseł na Sejm. 

. X. Chotkowski Władysław, prałat, poseł do Ra- 
dy państwa. 

„ Chrzanowski Leon, poseł na Sejm i do Rady 
państwa. 

„ Ichheiser Michał, adwokat. 

- Kasparek Franciszek, prorektor Uniw. Jag. 

« Lisowski Władysław, prezes Izby adwok. 

„ Milewski Józef, profesor ekonomii politycznej 
w Uniw. Jagiel. 

. Szlachtowski Feliks, prezydent miasta. 

. Zaremba Karol, architekt. 

10. Zoll Fryderyk, prof. Uniw. Jag. 
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W Krakowie d. 12 lipca 1890. 
Grono Wyborców Koła I. 
Listę tę z naszej strony również polecamy. 


KRONIKA. 


— JE. Kardynał Książę-Biskup Krakowski w tych 
dniach (dwiedził pracownię J. Matejki, z powodu 
malowania przezeń nowego obrazu: „Zaślubiny Ka- 
zimierza Jagiellończyka z Elżbietą Rakuską* i podzi- 
wiał mistrzowskie jego wykonanie. 

— Podróż Najj. Pani do Ameryki i Afryki. Dzien. 
niki wiedeńskie donoszą, iż na dworze Najj. Pani 
czynią się przygotowania do odbycia podróży do 
Ameryki i Afryki. Podróż ta nartąpićby miała po 
ślubie Arcyksiężniczki Maryi Waleryi, a początek jej 
miano naznaczyć na czes po dniu urodzin Najj. Pane, 
zatem w drugiej połowie sierpnia. Cesarzową wyje- 
chać ma z holenderskich wybrzeży, prawdopodobnie 
na jachcie angielskim. Orszak Monsrchini w tej po- 
dróży będzie bardzo mały. Program szczegółowy po- 
dróży zostanie ogłoszony, 

— Slub Stanleya odbył się d. 12 b. m. w południe 
w opactwie westmineterskiem, Przy wejściu do świą- 
tyni zebrane tłumy witały młodą parę. Świątynia 
była przepełniona. Stanley, który w ostatnich czaszch 
przechodził gastryczną febrę, opierał się na lasce. 
Mała trybuna, na której zebrali się widzowie, zala- 
mała się podczas ceremonii; wypadek ten nie spowo- 
dował jednak żadnego nieszczęścia. Gdy młoda para 
w otoczeniu arystokracyi, dyplomacyi i haute finance 
opuszczała kościół, urządzono jej głośną owacyę. 

— Dficerowie austryaccy balonem w Poznańskiem. 
Dnia 12 b. m. spadł we wsi Bruczków koło Pozna- 
nia balon, z którego wysiedli dwaj austryzecy ofice- 
rowie pp. Hoerness i Eckert. Zdumieli się oni, do- 
wiedziawszy się, że balonem dożeglowali do Pozna- 
nia, Wyruszyli oni w podróż nadpowietrzną, z Wie- 
dnia, z Pratera, w piątek, balonem „Radetsky.* Po- 
dróż była dość burzliwą i niebezpieczną. Znajdowali 
się 11 godzin w drodze wciąż między gęstemi chmu- 
rami, Ciemność otaczała ich bezustannie i nie pozwa- 
lała im spuścić się na ziemię ; nie pozwalał też na 
to silny wicher półnceno zachodni. Musieli oddać się 
losowi, który ich zaniósł do Poznania, Przebyli 550 
kilometrów w przeciągu 11 godzin. Jestto jedna 
z nsjdłuższych podróży. 

— Portrety. Królowa Wiktorya powołała do Wind- 
soru malarza wied: ńskiego, Rudolfa Swobodę i sio- 
strę jego Józefiaę. Oboje będą malowali portrety ezłon- 
ków rodziny królewskiej, 

— Wystawy paryskie. Salon wystawy sztuk pięk- 
nych na polach Elizejskich w Paryżu przyniósł do- 
chodu w r. b. w czatia dwu miesięcy 240,000 fre., 
drugi salon na polu M:rsowem przyniósł 170,000 fr. 

— Etykieta Washingtońska. Novo - jorski dziennik 
państwowy donosi: Wybuchły między małżonką wi- 
capresydenta Mortona i autorką Madeliną Benton- 
Dahigreen, wdową po admirele, spór, dostarcza w sto- 
licy związku Washingtonie wyższemu towarzystwu 
pożądanego przedmiotu do kcmerażów. Według istnie- 
jącej tam „etykiety dworskiej“ oddaje małżonką wi- 
aeprezydenta pierwsrą urzędową wizytę tylko mał- 
żonce prezydenta, prdozas gdy złożcn= jej przez żony 
członków gabinetn i sędsiów najwyższego trybunału 
wizyty osobiście oddaje, domom zsś niżire zajmu- 
jącym stenowiska, tylko karty wisytowe przesyła. 
Od Lt wielu zaprzyjażniona z pan'ą Morton pani 
Dahlgreen, która napi ała nawet książkę o washing- 
tońskiej etykiecie dworskiej, otrzymsła wraz z inne- 
mi zuakomitemi damami zsproszenia na przyjęcia u 
pani Morton, na które punłtaalnie ve q3zczała, Tym- 
czasem pani M rton przyjechała przed dom pani Dabl- 
green, kausła słożącemu odd ć kartę i pojech ła da- 
lej. Panią D hlgreen obraził» to uchybienie i następ- 


L.|"e80 dnia ctrzymała dumna pani Morton pocztą list 


autorki, wdowy po adsrirale, w którym zwracając 
kartę, zrmi'śeła uwazę, ż» z pewne przez pomyłkę 
nie oddała jej vi yty osobiście, jeżeli zaś stało sie 
to umyślnie, to r:csy odtąd pani Morton uważać się 
za obcą jej osobie. Pami Morten i cały świat arysto- 
'ratyczny oburzony jest zretensyą pani Dahlgreer, 
która tylko jest autorką, 


Z miasta i kraju. 


— Bawią w Krakowie: p. Kazimiara Zalewski, 
redaktor Wieku i p. Fr. Olszewski, redaktor 
Kuryera Warszawskiego; obaj w prrejeżdzie do 
Zakopanego. Bawi też p. Wł. Floryański, tenor 
Opery narodowej w Pradze. 

— Posiedzenie Rady mi jskiej odbędzie się we 
czwartek dnis 17 b. m. Na porządku dziennym jest 
między innemi sprawa teatralna, 

— Wybory do Rady miejskiej z koła mniejszej 
własności odbywają się w dniu dzisiejszym w sali 
Rady miejskiej. Skład komisyi wyborczej jest nastę- 
pujący: przewcdniczy delegat Rady m'ejskiej p. Teo- 
dor Baranowski; oprócz niego uczestniczą w komigyi 
dwaj delegaci Ridy pp.: wiceprezydent Friedlein i 
Cbęciński. Do komisyi zaproszeni zostali z grona oby- 
wate'i pp.: Bernard Krytsler i Gustaw Wortsman. 
Z Magistratu należy do komisyi naczelnik p. Felkel. 
Na sali obecni są wszyscy trzej komisarze obwodowi. 
Udział wytorców jest liczny. Do godziny 3 głosowało 
370 wyborców. 3 ; 

— Na jutrzejszy zjazd chirurgów polskich zjeż- 
dżają się dzisiaj uczestnicy i wieczorem tak zamiej- 
soowi jak miejscowi zbiorą się w hotelu „pod Różą“ 
celem prsepędzenia kilku chwil prsyjewnych w gro- 
nie koleżeńskiem. 

Zjazd rozpocznie się zwiedzeniem kliniki chirurgicz- 
nej jutro o godz. 8!/, rano, a o godz, 10 zostaną 
otwarte posiedzenia naukowe w sali wykładowej no- 


wej kliniki. Rozprawy nsukowe trwać będą codzień 


od godz. 10—1 w sali wykładowej kliniki i od 2—4 
w auli Collegii novi. Wykładów będzie przeszło 40 


CZAS z Wtorku 15 Lipca 1890. 3 


bullę papieża Leona XIII o III zakonie św. Fran- 
ciszka, postanowił wraz z innymi współpracowni- 
kami w tym dachu wydawać pisemko ludowe 
p. t. Echo, a potem Dzwonek, którezoto pisemka 
dziś rozchodzi się pokaźna liczba 4,000, pod re- 
dakcyą O. Czesława Bogdalskiego, Bernardyna; 
w dalszym ciagu pracy na tem polu, dla wygody 
tercyarzy wydał Brewiarzyk dla członków III za- 
konu, a jaką jest ta książka, to dowodem, że trzy 
wydania jej prawie już się rozeszły. 

Nie możemy wreszcie pominąć pięknego, jasnego 
charakteru, jakim się odznaczał w całem życiu 
swojem; wypoczynkiem jego był staropolski we- 
soły humor, który go nadzwyczaj miłym czynił 
w każdem, nietylko zakonnem towarzystwie, a 
który jemu był tylko właściwym. 

Jednem słowem: O. Leon dobrym był kapłanem, 
dobrym synem tej Ziemi, którą tem więcej kochał, 
im więcej widział ją uciśnioną. — Bracia jego 
tracą w nim wzorowego i miłością ojcowską 
kochającego ich przełożonego — dyecezya do- 
brego kapłana, którego umiał ocenić Najprzew. 
Pasterz JE. X. Kardynał Książę-Biskup Krakowski, 
nawiedzając go na kilka godzin przed śmiercią 
w ubogiej jego celi klasztornej, obdarzając go naj- 
piękniejszym upominkiem: udzieleniem mu błogo- 
sławieństwa arcy-kapłańskiego na drogę wieczności. 


O OZONOWA 
QOział ekonomiczny. 


— 


Galicyjskie Towarz. dla kraj. przemysłu ikackiego. 
Z Krosna piszą nam: 


Pod przewodnictwem p. Augusta Gorayskiego, 
marszałka powiatu krośnieńskiego, odbyło się tu 
6 b. m. walne zgromadzenie 1go galic. Towa- 
rzystwa dla krajowego przemysłu tkackiego. 

Licznie zebranych członków Tawarzystwa ze 
Lwowa, obywatelstwa powiatowego i tkaczy, po- 
witał przewodniczący piękną i serdeczną przemo- 
wą, po raz pierwszy w nowej siedzibie. Jak wia- 
domo bowiem, Towarzystwo to dotąd istniało 
pod firmą Towarzystwa krajowego dla handlu i 
przemysłu, we Lwowie przy placu Maryackim L. 1 
pod „Prządką.* Obecnie zmieniwszy swoją firmę 
na „Pierwsze galic. Towarzystwo dla kraj, prze- 
mysłu tkackiego* przeniosło główny zarząd do 
Krosna jako do miejsca centralnego całego prre- 
mysłu tkackiego. We Lwowie zać przy placu Ma- 
ryackim pozostanie nadal filia ze swoim składem. 

W przemowie swojej zawiadomił przewodni- 
czący, że po tyloletnich usiłowaniach, mimo tylu 
przeszkód i trudności, może Towarzystwo przy- 
stąpić i przystępuje do uskutecznienia tego, czego 
przemysł tkacki iogół kraju z apragnieniem ocze- 
kiwał, t. j. do otworzęnia zakładu dla blichu i 
apretury. Zaznaczył dalej, że Towarzystwo to od 
początku swego istnienia, a dzisiaj zwłaszcza 
przy silniejszym rozwoju —- znalazło stałe i 
pełne zachęty poparcie tak u szerszej P. T. pu. 
bliezności, jakoteż władz autonomicznych jak i 
rządowych. Na zakończenie wyraził przekonanie, 
że mający powstać w Krośnie zakład blichu i 
apretury stanie się dźwignią dla krajowego prze- 
mysłu twackiego i punktem centralnym, około 
którego rozstrzelovy po kraju przemysł tkacki 
złączy się, spotęguje i wyda owoce, które kraj 
nasz postawią na wysokości przemysłu za- 
granicznego. 

Następnie dyrektor Tow. p. Wincenty Szy- 
dłowski odczytał protokół z ostatniego walnego 
Zgromadzenia, a p. Ludwik Baldwin Ramułt, za- 
stępca prezesa,zdał obszerne sprawozdanie z czyn- 
ności Rady i podróży swojej za granicę w celu 
nawiązania stosunków z podobnemi, tamże istnie- 
jącemi fabrykami i pozyskania odoowiedniej siły 
do technicznego kierownictwa.— Poseł do Sejmu 
krajowego p. Stanisław Szczepanowski przedłożył 
bilans rachunków za rok 1889, którym wykazał 
nadspodziewanie korzystny obrót kasowy w kwo- 
cie 377,422 złr. 25 cent., a wynikły czysty zysk 
przedłożył walnemu Zgromadzeniu do podziała |. 
w tem sposób, że 7 proc. dywidendy przeznaczono 


Btarosta na czele 80 strzelców cesarskich do Bran- 
zoll celem niesienia pomocy. Pod Neumarkt także 
nastąpiło przerwanie wału. 


Werona 15 lipca. Wody Adygi wzbierają. 
Niżej położone ulice miasta są zalane. Roboty 
w przystani silnie zostały uszkodzone. Wiadomości 
nadchodzące z Tyrola są jednak bardziej uspa- 
kajające. 


Rzym 14 lipca. Opinione donosi: W Hodeida 
nad morzem Czerwonem pojawiło się kilka wy- 
padków cholery pomiędzy pielgrzymami z Indyj. 

Dyrekcya urzędu sanitarnego przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych rozesłała do mocarstw, które 
podpisały w r. 1852 konwencyę paryską, memo- 
ryał w sprawie reorganizacyi międzynarodowej 
słażby sanitarnej, a szczególnie dla takich kra- 
jów, jak Indye, Kochinchina i t. p., gdzie cholera 
jest epidemiczną. 


Medyolan 14 lipca. Doniesienie dzienników, 
iż tylko dom bankowy Bleichródera wycofał się 
z rokowań w sprawie założenia „Credito Fonda- 
rio“ jest zupełnie zmyślone. 


Berlin 14 lipca. Wczoraj odbył się bankiet 
pożegnalny uczestników zjazdu strzeleckiego. Od- 
czytano pismo starszego burmistrza Forckenbecka, 
który osobiście nie mógł wziąć udziała w uczcie. 
Pismo to wyraża nadzieję, iż węzły przyjaźni, za- 
wiązane między narodami, reprezentowanemi na 
zjeżdzie, wciąż będą się wzmacniały i ustalały. 
Zgromadzeni uczestnicy wznieśli okrzyk na cześć 
niemieckich i z Niemcami zaprzyjaźnicnych ks'ążąt. 
Dr Waniczek z Wiednia imieniem Austryaków, Sza- 
Yoszt zaś w imieniu Węgrów dziękował miastu Ber- 
linowi i organizatorom zjazdu. Prezydent zjazdu 
Diersch zakończył uroczystość przemową, w któ- 
rej wyraził życzenie prędkiego widzenia się. 

Pular cesarski zdobył budowniczy Musch z Me- 
ranu. 


Lauterberg (w Harzu) 14 lipca. Dolegliwo- 
ści astmatyczne Wissmanna ustępują. Natomiast 
występują silne objawy renmatyczne, które także 
pochodzą z nadwerężonego systemu nerwowego. 
Stan zdrowia Wissmanna nie wzbudza jednak 
obaw, wymaga tylko dłuższego zupełoego spo- 
koju. 

Madryt 14 lipca. Stan sanitarny w Walencyi 
uie uległ zmianie. Obiega pogłoska, iż w Valenca 
w Portugalii wybuchła cholera. 

Rząd angielski przychylnie przyjął wiadomość, 
iż Le Igesa zamianowany został ambasadorem 
hiszpańskim w Londynie. 


Walencya 14 liper. W mieście nie bsło 
wczoraj nowych wypadków cholery, natomiast na 
prowincyi zachorowało 11 osób. 


Wossewangen 14 lipca. Cesarz Wilhelm u- 
dał się z Eide przez Vossewangen i Stahlheim 
do Gudwangen, gdzie go oczekuje jacht „Hohen- 
zollern*, na którym popłynie do Falleide. 


Bukareszt 14 lipca. Poseł grecki Paparigo- 
pulo doręczył wczoraj królowi na zamku w Sinai 
w obecności ministra spraw zagranicznych swoje 
listy uwierzytelniające. Przy tej sposobności wy- 
mieniono wyrazy życzliwości. 


Belgrad 14 lipca. Jev. konsul w Badapesz- 
cie, Steiez, zamianowapy został dzisiaj ajentem 
dyplomatycznym Serbii przy dworze zofijskim, a 
jeneralay konsal w Salonice, Christicz, przenie- 
siony został w tymże charakterze do Budapesztu. 


Belgrad 14 lipca. Wczoraj wyszedł pierwszy 
numer dziennika Wzdeło, w którym stronnictwo 
postępowe oświadcza, że rozpoczyna akcyę poli- 
tyczną. 

Dzienniki donoszą, iż Milan i młody król po 
złożeniu egzaminów, uda się na dłuższy pobyt do 
obozu wojskowego. 


Zofia 14 lipca. Ajencya Bałkańska podnosi, 
iż w ostatnich czasach z niektórych miast sąsie 
dnich krajów puszczają w obieg zupełnie fałszywe 
wiadomości w celu niepokojenia lub podjndzania. 


Konstantynopol 14 lipca. Na składzie 
drzewa budulcowego w Stambule wybuchł wczoraj 


liczba ta daje miarę obfitego materyału naukowego, 
nad jakim zjazd pracować będzie. 

W drugi dzień zjazdu o godzinie 8'/, rano nastą- 
pi zwiedzenie zakładu docenta Dra Marsa, a nastę 
pnie szpitala św. Ludwika, W trzeci dzień zjazdu 
uczestnicy zwiedzą oddział chirurgiczny prof. Dra 
Obal'ńskiego w szpitalu św. Łazarza. 

Po pracach naukowych odbędą się koleżeńskie ze- 
brania celem dalszej wymiany myśli. I tak w pierw- 
Bzy dzień zjazdu odbędzie się obiad, który daje 
w Grand hotelu prof, Dr Obaliński na cześć uczest- 
ników zjazdu; w drugi dzień obiad u prezesa zjazdów 
prof. Dra Rydygiera w jego mieszkaniu ; w trzeci dzień 
obisd składkowy w Grand-hotelu. 

— 2 Uniwersytetu. Pp.: Eugeniusz Dołęga Ko- 
zierowski, rodem z Bystry w Galicyi, Władysław 
Leon Mydlarski, rodem s Krakowa, Teofil Wacław 
Zawadil, rodem z Tarnowa i Samuel Lustig ro- 
dem z Krakowa, otrzymali dziś na tutejszym Uni- 
wersytecie stopień Dra wszech nauk lekarskich. 

-— 2 powodu prześladowania religijnego w Rosyi 
zmuszony opuścić ojczyste strony, dom, żonę i dzie- 
ci, młody gospodarz, liczący lat 34, poszukuje obo 
wiązku jako ogrodnik, polowy, leśny. Za uczciwość 
charakteru poręczam. X. Bt. Załęski. 

— Z Rady powiatowej. Nowo-wybrani członko 
wie Rady powiatowej krakowskiej odbyli w piątek 
dnia 11 b. m. przed południem posiedzenie celem 
nkonstytuowania się. Przed posiedzeniem jeden z du w donida i święta: po 10 oant A Caddy. 


r ż 
pa r i nków kaan Ę M aaea key Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
prawi na iniencyą nowej hady w * >> |wtorki i piątki od 9—1, o ile w te dnie nie przypadają 
formatów uroczyste nabożeństwo, na którem prawie | święta. 

wszyscy członkowie Rady byli obecni. Po zebraniu „Gabinet Hayate. wy a oe Jagiello (coils 
się nowo-wybranych w sali obrad Rady powiatowej | qium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
posiedzenie zagaił delegat Namiestnictwa p. Eugeninss do 1-ej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 


Kuczkowski, a przedłożywszy akta wyborcze, wezwsł popisima; $ 
S pan i iczny Uniw. Jagiell. i ą 
Zgromadzenie do ukopstytuvwania się, a następnie Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi 


z cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
do wybrania prezesa, jego zastępcy i członków Wy |sobotę od godziny 10--2 w południe. 

działu. Zgromadzeni na wniosek p. Alfreda Milieskiego | Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
przewodniczącym przez aklamacyą wybrali X. opata 


skim otwarte codziennie od godziny Dg = 6-ej. Wstęp 
Słotwińskiego, który bezzwłocznie zarządził utworze- | 20 st. od osoby. W niedziele od 10-ej do 2-ej bezpłatny. 
nie dwóch komisyj, z których jedna zajęła się spraw- — 


dzeniem wyborów z grupy gmin wiejskich, druga 
z grupy więkssych posiadłości. Na czas czynności 
komisyj zawieszozo posiedzenie. ż 

Po otwarciu na nowo posiedzenia Zgromadzenie 
zgodnie z wnioskami odncśnych komisyj vznało wy- 
bory wszystkich wybranych za legslnie przeprowa” 
dzone. Z kolei przystąpiono do wyboru prezydyum i 
członków Wydziału. 

Prezydynm wybrano jednomyślnie to samo, btóre 
było w Radzie ustępującej, t. j. prezesem p. Alfreda 
Milieskiego, wicepresesem Dra Franciszka Paszkow- 
skiego. ą 7 : 

Do Wydziału wybrano: z grupy większej posis- 
dłości p. Jana Kantego Kirchrayera, a jego za- 
stępcą p. Felicyana Szybalskiego, z grupy gmin w'ej 
skich: p. Michała Łysakowskiego, a jego zastępcą 
p. Jana Madeja; z całej Rady: X. kanonika Wa 
wrzyńca Oprzędk», Stanisława Ożegalskiego i Adama 
Zbroję; ich zsstępcami: hr. Władysława Mycielskiego, 
Piotra Nowaka i X. Romualda Szwarca, wresz'1e za- 
stępeą wiceprezesa jako członka Wydziału wybrano 
hr. Romana Wodzickiego. Ę 

W końcu delegatami Rady powiatowej do Rudy 
szkolnej zawianowano p. Jana Madeja i Dra Kazi- 
mierza Morawskiego; delegatem zaś do komitetu s”pi- 
tala św. Łazarza wybrano p. Felicyana Szybalskiego. 

Dokonaniem tych wyborów wyczerpano porządek 
dzienny posiedzenia, dlatego po przemowie p. Kucz- 
kowskiegc, witającego nową reprezentacyę powiatową 
i po odpowiedzi ze strony p. A. Milieskiego, prze- 
wodniczący zamknął posiedzenie po godzinie 11 po 
południu. 

— Emigracya. Dnia wczorajszego przytrzymano na 
dworcu kolei w Krakowie siedmiu włościan, emigru- 
jących do Ameryki, bez należytych paszportów i fun- 
duszów. Pomiędzy przytrzymanymi było czterech po- 
chodzących z Węgier i trzech z powiatu R-pczy- 

iego. 
zuj M Cesarz udzielił s swej prywatnej szkatuły 
gr. kat. komitetowi parafialnemu w Olesku, na bu- 
dowę cerkwi zapomogi w kwocie 200 zł. - 

— Jasło 4 lipca. I miasto nasze wsięło udział w obja- 
wach hołdu dla nieśmiertelnego wieszcza, do których 
pochop dał uroczysty obchód złożenia jego zwłok 


Repertuar teatru Lwowskiego 
w Krakowie. 


0 Mickiewiczowskiej 


Odzie do młodości. 
Odczyt Maryi Konopnickiej, 
wypowiedziany 14 marca b. r. w sali ratuszowej. 
Cena 30 ct., z przesyłką pocztową 32 ct. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Główny skład: 

w księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie. 


BSE" Czysty dochód z rozprzedaży przeznaczo- 
ny jest na cele Towarzystwa PKC i kolonij 
wakacyjnych. E 


We wtorek 15 b. m.: Pierwszy gościnny występ 
panny Klementyny Czosnowskiej, artystki rządowych 
teatrów warszawskich: Maskota czyli Dziecię szczę 
ścia, operetka w 3 aktach Audrana. Panna Czosnow 
ska wystąpi w roli tytułowej. 

We środę 16 b. m.: Drugi gościnny występ panny 
Klementyny Czosnowskiej, artystki rządowych taa. 
trów warszawskich. 

We czwartek 17 b. m.: Trzeci i ostatni gościnny 
występ panny Klementyny Czosnowskiej, artystki rzą- 
dowych teatrów warszawskich. 


Groby królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie 10, w nie- 
dziele i święta o godzinie 114. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 

(u św. Piotra), rż Skarbiec kościoła N. P. Maryi, Reja 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- 
szeniem się do zakrystyi. 
, Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-ej do 4-ej prócz ser nne Wstęp w nie- 
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny 11-ej do 8-ej popołudniu z wyjątkiem po- 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły, 


Bogiem a prawda, powieść z osta- 
tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i poprawione 
przez autora, (8° 226 str.) jest do nabycia za | złr. 
50 cent., pocztą opłatnie (należytość za przekazem) 
| złr. 65 cent. w Administracyi Czasu w Krakowie 
i we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ- 
garni Gebethnera i Spółki w Krakowie. 


Dla Wielebnego Duchowieństwa, 
Świetn. Urzędów gminnych, Obszarów dwor- 
skich, Nauczycieli wiejskich i t. p. TRG 

Dr A. Cinciała, Podręcznik prawniczy, ksią 
żka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań 
i skarg, wzory świadectw, rewersów. deklaracyj, 
pełnomocnictw, kontraktów i t. p., spory tom opra- 
wny 2 złr. 50 ct., z opłatną przesyłką pocztową 
(należytość przekazem pocztowym) 2 złr. 70 et. 

Dr A. Cinciała, Pieśni ludu śląskiego z oko- 


lie Cieszyna, 2 złr., z opłatną przesyłką pocztową 
2 złr. 20 ct. 

Dr A. Cinciała, Przysłowia, przypowieści i 
ciekawsze zwroty językowe ludu polskiego na 
Sląsku w księstwie cieszyńskiem, 40 ct., z opła- 
tną przesyłką pocztową 55 et. 

Do nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie. 

DSG" Czysty dochód z rozprzedaży przeznaczo- 
ny jest dla Czytelni ludowej i Domu narodowego 
w Cieszynie. “E 


-— Dnia 13 lipca pochmurno, chłodno, chwilami 
deszcz; termometr od 116 doszedł do 184 0. Baro 
metr poszedł w górę; © godzinie 7ej rano dnia 14 
lipca stan jego był 746'3 wm., termometru 113 C. 
Wiatr zachodni, deszcz, 


We wtorek dnia 15 lipca: Rozesł. Apost. i Henr. 
D Z ZO O OC CER OE 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


Z teatru. Panna Klementyna Czosnowska, zna- 
komita śpiewzczka operetkowa rsądowych teatrów 
warszawskich, w przejeżdzie przez Kraków, uproszoną 
przez zarząd lwowskiej cperetki, wystąpi gościnnie 
tylko trzy razy t. j. jutro we wtorek, we środę 
i we czwartek po raz ostatni. Na jutrzejszy pierwszy 
występ wybrała sobie »rtystka wdzięczną Mascotę, 
jaką jedną z swych najlepszych ról. W miesiącu mar 
cu tego roku, występowała panna Czosnowską na 
lwowskiej scenie z niebywałem powodzeniem. Kry- 
tyka warszawska i lwowska porównywa śpiew, oraz 
wyborną, pełną wdzięku i fiaezyi grę tej znakomitej 
śpiewaczki s grą najsłynniejszych operetkowych diw, 
jak Geistinger i Judie. Publiczność nie zaniedba 
zapewne sposobności i tłumnie pośpieszy jutro do 
teatru. 


0 Mickiewiczu zamieściła gazeta Meue Zürcher 
Ztg u. Schwetzerisches Handelsblatt w numerach 
183i184 bardzo ładny odcinek pióra prof J. Kallen- 
bacha, który podawszy główne daty z życia i chara 
kterystykę wieszcza, podniósł szczególnie stosunek 
Mickiewicza i polskich emigrantów do Szwajcaryi. — 
Także Wiener Allg. Ztg w nrze 3644 ogłosiła fei- 
leton p. t.: Adam Mickiewicz; zań w numerze 3647 
studyum p. t.: Mickiewicz” Zeitgenossen über dessen 
Dichtung. 
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0. Leon Doliński. 


woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


najlepszy dyetetyczny i orzeźwiający napój, 
uznany w nieżycie żołądka i kiszek, cho- 
jrobach nerek i pęcherza, polecają najsłyn- 
niejsi lekarze jako ważny środek pomocniczy 
w karlsbadzkich i innych kuracyach kąpie- 
lowych, tudzież jako następną kuracyę po 


tych kąpielach do ciągłego używania. 
(1030 4-) 


Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 
(Od dnia 1 czerwca 1890 r.). 


Odchod 
koo POCIĄGI KOLEI: 


do p n saes 
l 
Północnej Cesarza Ferdynanda l 


w kierunku do Wieduia lub od Wiednia: 
*6:55 rano | Kuryerski 3 k 6a wia r 
+ ury! lasy * 8:48 wiecz. 


wiecz. | Pospieszny 3 RET 
katedrze na Wawelu. Program wieczoru był nastę. członkom Towarzystwa, 15 proc. do funduszu za- | wieki pożar; ogień zajął inne składy i 900 do- Osobowy Ko alf 1942 wiece. 
pujący : Najprzód zagaił zebranie burmistrz, nastę ? ; pasowego. a resztę do fandasza rozporządzalnego. | mow. Wiatr hrzeżikadza” śiecikiia skutecznej po-| romdztęs| ” EA A pa. a 
pnie wygłosiła pani 8. Z. przerobiony wiersz Guwa- Dnia wczorajszego karty żałobne ozłosiły:| Jednogłośnie wybrano do kom'syi kontro!ującej popoł. 3 : aiie A par 
ocz. 


mocy. 


Waszyngton 14 lipca. Izba reprezentantów 
uchwaliła wczoraj bil o srebrze w myśl wniosków 


ońcn miał odczyt profe 
p. Rembacz na temat: 
y Adama Mickie- 


„O. Leon Doliński, Definitor, Gwardyan OO. Ka- 
pucynów w Krakowie, przeżywszy lat 57, w za 
komie 38, kapłaństwa 33, po długiej a ciężkiej 


ua rok bieżący pp. Stanisława Starowiejskiego 
posła do Rady państwa, Leszka Dąbcyańskiego, 
Kazimiesza Orpiszewskiego, Wincentego Łuka- 


lewica z roku 1873, a w k 
sgor tutejszego gimnaryum A 
„Kilka myśli z duchowej spuś"izn 


a n POMP 
* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy 


icza * i legent znakomicie wywiązsł chorobie, opatrzony SS. Sakramentami, przeniósł się | szewicza i Jakóba Paradysza. mięszanej komisyi, złożonej z członków obu Izb. Karela Ludwika 
de Malaui asi klasy VIII p. Adam |do wieczności d. 13 lipca 1890 roku“. Wiadomość Przyznać musimy, że jest to pierwsze tego ro- Nowy Jork 14go lipca. Ogłoszony wczoraj| „, ci ta obywa lub od Lwowa: 
Janowski. Każdy numer przyjmowała licznie zebr-n*|te, o ile wiemy, nie była dla tych, co bliżej znali dzaju w kraju naszym Toworzy stwo o tak sze-|jist prezydenta Harisona do rclników Pepsylwa- 1046 przod. | a oa "3 bs Da moor 
publiczność oklaskami i powinsrowaniem amatorom. zmarłego śp. 0, Leona, zwykłą smutną wiadomością. | rokim zakroju i tak silnych podwalinach i Wyra-|nii, w którym tenże przemawia za taryfą ochron |10-48wiecz.| „ S WYŻNA aaa Poł. 

Wiadomości polieyjne. W Policji zło- Pa iym grubym, skromnym habitem O. Leona, który | żamy Ba dobor CT MONTI, energi-|na, jest zmyślony. 6'15rano | Mieszany s rre 

; iie ; d.| by: 5Takowianinem, ukryte były wzniosłe przymioty | cznym 1 zie 1 ciągle wzra 3 ż kierunkn d 
żono: Woreczek z kilkoma reńskiemi, znaleziony w duszy i serca; za lony ry € h . : bak doidz; Buenos Ayres 14 lipca. Izba uchwaliła w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki: , 
A ETE S9 : r epszych czasó ton tęsuknię|stającym udziale członków, dojdzie ono do za : A ae A] ETE 

6 b. m. na ulicy Mikołajskiej; dwa kluczyki swą zakonną, za. czasów, kiedy sgrówędiciia apa- zyk celu. i wczoraj przedłożenie upoważniające rząd do emi-ļ1115przed.| Osobowy 3 klasy. . . . . | 135 wiooz 


syi sta mil onów dolarów w notach, celem wy 
kupna bonów skarbowych. 


Kolei Państwowej 


w kierunku do lub od Żywca, Nowego 8 
przez Bonarkę koleją Północny: * — 


9.— rano | Osobowy 3 „1 PRUE 6 

6:55 wiecz. | » a DEAL Aa 408 Pop. 
„Uwaga. Godziny przybycia i odjazd 

na kolei galicyjskiej i państwowej ar pod 

garu peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); 

zaś na kolei cesarza naa według zegaru praskiego 

o 22 min. później od kra owskiego). 


C 
KURSA TELEGRAFICZNE. 


kiem i sznurkiem skórzanym, które Ka- | 
vania parerea r wcżny urzędu telagraficzneg^, rns Oak M blasku; za czasów, kiedy 
lasl na plantacyach obok ulicy Basztowej; portmc- wię: sk hu pstry wydał biskupa takiej 
netkę z medalionem, które Jędrzej Skarżyński, stu- -= d ias daai šeniamin Szymański, biskup dye- 
dent, znalazł w zeszły p'niedziałek na ulicy Miko Sa ólniej x at za czasów, kiedy Kapucyni, 
łajskiej; szal, pozostawiony w jednokonce Nr 5 w d. 87 li R J w Królestwie Polskiem, otaczani by- 
5 b. m. przes mężczyznę, którego odwoż?no £ Rynku pa erę, „| poważaniem. W takiej szkole zaczął 
do ncenego ociągu lwowskiego; akta, dotyczące re jako szęt BL O. Leon życie zakonne, a prze- 
iryi bydł p Skotnikach, znalezione w dniu 5 bm. jęty nością i świętością powołania, wzrastał 
* waiić led, posostawiony onedgaj w jednokonce|w P'zY mioty nieodzowne każdemu zakonnikowi— 
d pae aia Jana Pilcha, studenta, które Emilia | nie uszedł też uwagi swoich przełożonych, którzy 
w że domu ubogich Towarzystwa Dobroczynności postrzeglszy w nim zdolności, po promocyi na ka- 
znalasła onegdsj na Stradomiu; bransoletkę granat- płana przeznac zyli go na kaznodzieję w swoim 
kows, którą Józef Fradera, palacz kolejowy, znalazł sonwoneio VAT, gdzie mając pole do 
w ostatni czwartek na tutejszym peronie; papierośnicę | Pracy, Z e e ye bs] zgromądzenia spełniał 
z żółtej skóry z papierosami, pozostawioną w wago- ten zaszczytny azek, 
nie onegdajszego wieczorowego pociągu kolejowegr, 
przybyłego tu ze Lwowa; trsy klucze, które Emilis 
Fleischman, służąca, onegdaj znalazła na ulicy Stu 
denckiej, oraz sześć kluczyków, znalezionych także 
onegdaj po południu na ulicy Grodzkiej. 
W Expozyturze policyi na Podgórzu słożouo: łań- 


Telegramy biura koresp. Od Administracyi „Czasu“. 


IMĘ” Numer pamiatkowy „Czasu* 
na welinowym papierze z pięknym portretem 
Adama Mickiewicza, wysyłamy na prowincyę od- 
wrotuie za otrzymaniem 15 et. w markach listo- 
wych. 


NADESŁANE, 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Wiedeń 14 lipca. Wiadomość, iż kolej Pół- 
nocna przedłożyła ministerstwu handlu projekt bu- 
dowy kolei lokalnej z Kalwaryi do Bochni, nie 
jest uzasadnioną. 

Hr. Taaffe przybył tu z Ellischau. 

Polit. Corresp. otrzymuje z Karlsbadn wiado- 
mość zapewniającą na podstawie informacyj z kom- 
petentnego źródła bułgarskiego, iż wszystkie do- 
niesienia e wrzekomych zamiarach abdykacyjnych 
ks. Ferdynanda, a niemniej i o zamachu na Stam- 
bułowa, są czystym tendencyjnym wymysłem. 

Hr. Foras wyjeżdża dzisiaj za urlopem na dwa 
miesiące do Sabaudyi. 

Karlsbad 14 lipca. Z antentycznego źródła 
zapewniają, iż książę Ernest Coburg-Gotha udał 


Wiedeń 14 lipca. 2 godzina 30 min. popoł. 


pracować; tak, jak wielu innych, nie uszedł czuj- 
ności rządu moskiewskiego, jako „zagraniczny“ 


W Internacie dla uczniów Semi- 


cuszek srebrny, znaleziony na ul. Józefińskiej w Pod- i swoich tulić do serca ojcowski ją.|Się wczoraj do Liaen, nie do Wiednia, jak to myl |naryum nauczycielskiego w Krako-|g Nordbahny .... 

sro prira a a pysk, g "Krainie. kiem szczególnie odznaczał się śp. O. Leon, jako Bowie © Ks. Ferdynand e szył mu dof wie będzie z początkiem roku szkolnego 1890/91 Sh Bouts węg. pap. en Alpiny EET 206 7 

myle PZA a O Lam padae bę Sworda way sj aids 30 beateych o obuazne Vie |y poa ye © [AR oto | 

N. Mathi Boskiej, znalezione na plantach podgórskich; | Po kasacyi klasztorów w Królestwie, O. Leon af 4 Jae) natury | mie mayi ię o te miejsca mają wnieść do Komitetu (pod | Losy tureckie... | 36 — |Bubia........ (134 87 
p , 


żadnych perony oh celów. 
Przybył tutaj w. marszałek dworu bułgarskiego, 
hr. Foras; możliwość przypisywania mu misyi po- 


adresem regensa zakładu X. prof. Bielenina, Mały 
Rynek, Nr 7) podania, zaopatrzone metryką chrztu, 


Usposobienie giełdy: spokojne. 
Berlin 14 lipca. 


czarne rękawiczki damskie, znalezione na mcście pod- 
górskim; złoty łańcuch do zegarka, złożony przez 


wła ciciela cegielni w Borku fałęckim Juliana Liban», incyi polskiej. Uko litycznej wykluczorą jest przez charakter zajmo - | świadectwem szczepienia lub bytej ta- | Bankn tr = fade. G N 

; wi . chał tę drogą : pienia lub przebytej ospy, osta 1oty austr.. . | 4%, Listy likw. pol. | — — 
który to łańcuch, rzekomo znaleziony na plantacyach pucynów prowincji . ; ; .. | wanego przezeń stanowiska. 4 5 ; Krótki Wiedeń ..| — — | Akc. kol. Kar. bg śr. 
earki chciała mu sprzedać jakaś kobieta. — | spuściznę miłością iśc e synowską, bo nigdy nie ao 1i hpa Poo sdi Moj dowo tniem świadectwem szkolnem, świadectwem ubó- | Banknoty ros. ...| — — żę pry az R 
Przedmioty te można w policyi za udowodnieniem praw stwa a w razie przerwy w naukach i świadectwem |5%, Listy zast. pols. | — — |Ulfimo Ruble || — — 


do najwyższej wysokości, jakiej nie było od roku 
1882. Ogrody i pola zniszczone, a wszelka komu- 
nikacya została przerwana. 

Bozen 14 lipca. Skutkiem dwudniowego ule- 
wnego deszczu silnie wezbrały wody Adygi i do- 
pływów. Pod Branzoll zerwany został wał ochron- 
ny. Woda płynie w kierunku Auer. Komanikacya 
kolejowa przerwana w obu kierunkach. W pobliżu 
Altzwang zerwała woda most. Z Bozen udał się 


moralności. 
Termin zgłoszenia do końca lipca b. r. 


własności odebrać. 
czyz EEEE cze 

Sprostowanie. W liście składek na Towarzy- 
st «ży w. Jadwigi wydrukowano mylnie p. Wa- 
cław Bańkowski zamiast Mańkowski 1000 złr., 
dalej pani Tekla Bańkowska zamiast Mańkowska 
50 złr. 


C 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 


krzatajacej się około utrzymania porządku tak 
ownątrz jak i Antoni Kłobukowski. 


zewnątrz jak i wewnątrz swojego zaciszą zakon- 
nego ? ą 5 

Lecz nie ta koniec mrówczej pracy tego przed- 
wcześnie zmarłego zakonnika; umiał on być 
inicyatorem dobrej sprawy. Zrozuwiawszy dobrze 


Uprasza się dzienniki o powtórzenie bezpłatne 
niniejszego ogłoszenia. 
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‘tofelki, paski 


CZAS z Niedzieli 14 Lipca 1890. 


i kk z przyczyn nie- 
Nr. 14 „Świata zależnych 0d re- 
dakcyi — łatwo wytłumaczyć się dających 
opóźnieniem uroczystości Miekiewiczow- 
skiej, której zeszyt ten będzie poświę- 
cony — wyjdzie dopiero w piątek (doia 
18go b. m.) i wyekspedyowanym zostanie 
w przyszłą sobotę. (1656) 


UWIADOMIENIE. 


Uwiadamiam Przewielebne Durhowień- 
stwo, że (1657) 


p. Hugo Gawłowski 


został od zajęć w mym interesie w maju 
b. r. całkiem zwolniony i niema źadrego 
prawa w imieniu mojem zbierać zamówień, 
a tem mniej pobierać zaliczki, za które na 
siebie odpowiedzialności brać mie mogę. 
Z wysokiem roważaniem 
Stanisław Przybylski, 
właściciel pierwszego głównero M:gazynu 
przyborów kościelnych, Kraków, Rynek 46. 


Majątku leśnego 
poszukuje się do kupna 


zy objęcie kilku bardzo dobrych 
domów czynszowych. — Łaskawe 
bezpośrednie oferty pod ©. 670 
przyjmuje Rudolf Mosse w Wro- 
eławiu. (1567) 


100—150 


złr. i więcej mogą sobie uczciwe osoby miesię- 
cznie łatwo zarobić, jeżeli zechcą się poświ;cić 
pilnie sprzedaży urzędownie pozwolonych losów 
i papierów państwowych. Nie potrzeba żadnego 
kapitału. Niema ryzyka. Osobom, które po krót- 
kim czasie osiągną skutek, zapewniona jest obok 
dobrej prowizyi także znaczna stała pensya. — 
Oferty przyjmuje EH. Lóry, dom bankowy 
w Budapeszcie, Hatvanergasse 17. (1568-1-10) 


BAYERA 
galicylowo - kauczukcwy plaster 


jest niezrównanym do gruntownego, bezpiecznego 
i niebolesnego usunięcia 
odgniotków i wszelkich narośli 
skórnych. 
1 paczka tego znakomitego plastra z dokładnym 
opisem użycia, kosztuje 30 ct. pocztą 35 ct., za 
przysłaniem gotówki w markach li- 
stowych. Zamówienia przyjmuje tylko apteka 
„zum römischen kIkaiserć, Wien, I. 
Wohlzeile 183, Hugo Bayer, aptekarz. 


Do najęcia od 1go października 


pierwsze piętro 
składające się z 2 salonów, 5 poko 


ciciela , 
(1486-8 8) 


poprawnie językiem niemieckim, czeskim, polski 
i ruskim tak w piśmie jak w słowie, życzy s$ 


roku. 


(1630-4-5) 


3 


Dwóch niężonatych nadgórników 


w Sierszy, poczta Trzebinia. 
Pierwszeństwo otrzymają ci, którz 


zku byli. 
Do służby można zaraz wstąpić. 


om dóbr ziemskich 


PP, Właściole 


poleca si 


WEBA KIKG. 


(1138-1-12) 
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
ion młody, skarogniady, 15-ej ||] om meet wodowała nas do 
miary, spokojny, bardzo|jj sYa more rwie Aert A 
okazały i z ogromnemi chodami, — jest naj? 60 procent. Weba King jest naj- 


wraz z całym eleganchim za- 
przęgiem do sprzeaania. Bliższa 
wiadomość przy ulicy Grodzkiej ped 
Nr. 40 u stróża. (1592-4 6) 


Zakład $. Józefa dla osieroc. GhODCÓW 


w Krakowie, ul. Karmelicka l. 70, 
poleca na m. lipiec nasiona: bratków 


ła najśrwa i najtańszą materyg na 
aare a iabng | eiisny. Nasz pac, Ta 
pain aw ję ochronion: 
z le sądownie u ym. Wcbę King 
sprzedaje nasz poćpisany skład: 
1 sztukę 78 cəntym. s:erok., 20 
metr. dług., na kalesony i bie- 
er og > zo trwałą . „ sir. 1— 
astukę 38 oentymetz. gzerok. na 
piękne Koszule męskie i dania" 
skie, wazelkie gatunki bielizny 


pá 


wielkokwiatowych Viola tcicolor po 10, 1 estuko 146 centym. szerok., 15 " Ra 
M i 50 et., a popielaicy Onara hy- ai rad = pda epin 4% 
brida 40 ct. za porcyę; sadzonki: fioł-|J rz . nth 

ków do pędzema Th. Czar i semper flo- © saiż ina = aunodc i * * 
rens, truskawek, poziomek miesięcznych batani prahne a ślę aated 
za 100 sztuk 1 złr.; zrazy 1óż do oczko-|§ wm, p y tmie prób. 
wania tylko w doborowych gatunkach ga-||]] ka wsmystkieh gatunków. (1239-19 


łązka od 3 do 5 oczek 5 ct. za sztukę; 
rownież poleca wielki wybór wszelkich 
roślin doniczkowych i przyjmuje zamówie- 
nia na wieńce, bukiety itd. (1500 3 ) 


Rzemienie, 


torby z neceserem lub bez niego, laski, 
arasole, fiakony i słoiki w drzewie, kub- 
ki i rezerwoary gumowe, rękawiczki ni- 
ciane i jedwabne, elastykę na podwiązki, 
bieliznę Dra Jagera letnią i zimową, pan- 
gurtowe, skórkowe i je- 
dwabne, przybory do toalety i do podró- 
ży, w największym wyborze poleca 


Wilhelm Fenz w Krakowie. 


Ceaniki na żądanie opłatnie. Zamówie- 
nia zamiejscowe odwrotnie. (1412-3-) 


Carbolineum Avenariusa 


najlepszy środek do nasączenia drze- 

wa budowlanego itp., który chroni tako- 

we od zepsucia, wilgoci, grzyba i działania 
zmiennego powietrza. 

Służy do pociągania sztachet, bram, podłóg 
stajennych, zdał, budynków drewnianych, po- 
mostów, słupów i poręczy drogowych, dachów 
gontowych, ławek i altanek ogrodowych i t. p. 
sprzętów. i (1658-87-, 

Jeden kig. Carbolineum wystarcza na 6C] metr 
przy jednorazowem pociągnięciu. 

Cena za 100 klg. złr. 28. 


WYŁĄCZNY SKŁAD na GALICYĘ iBUKOWINĘ 


W. Krzyszłofowicz w Krakowie, 
linia A—B l. 81. 


M. Beyer i Spół. 


w Krakowie, 
Sukiemuaiee fir. 183—114. 


orosłyc 


zuty na częściach ciała 
włosami i wszelkie sła 


b 


wypadanie włosów na brwiach 


VIRESCIT EUNDO TOS włosów. 
Słoik 2 franki we Fr 


p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. 


czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 
oraz w aptece p. Siedleckiego. (1389-7- 


BRZOZOWY. 


Już sam sok roślinn, 
płynący z brzozy, jeżeli 
pień przebijamy, zua- 
nym jest od niepamię- 
tnych czasów, jako naj- 
J| lepszy środek upiększa- 
Ñ] jacy ; jeżeli jednak sok 
j| ten wedle przepisu wy- 
nalazcy zostanie przy- 
rządzonym w drodze 
chemicznej na balsam, 
sh wtedy nabiera prawie 
„ Cudownego skutku. 

Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz lub 
inne części ciała tym sokiem, te już na 
drugi dzień odpada prawie niezna- 
cznie łupież ze skóry, która przez 
to staje się bielutuą i delikatną. 

Balsam ten wygładza zmarszczki i blizny 
z ospy pozostałe na twarzy i nadaje jej mło- 
docianą barwę; cerze przywraca białość, de- 
likatność i świeżość , usuwa w bardzo krót- 
kim czasie piegi, plamy wątrobiane, czerwo- 
ność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczy- 
stości cery. Cena słoika z opisem użycia — 
A złr. 50 cent. | 

Dra Fryd. Lengiela mydło benzoowe 
bardzo łagodne i przyjemne mydło umyślnie 
do użycia na cerę zrobione, po 60 e. Na skła- 
dzie ma w Krakowie W. Redyk apt. i wszy- 
stkie większe apteki, we Lwowia Z. Rucker 
kd. w (Czerniowcach J. Golichowski apt. 

amówicnia pocztowe uskutecznia W. Henn 
i” Wiedniu X, 


BALSAM 


Najnowszy. wynalazak TJ 


nacia com I 
r dwiałe j 


r EUN a 


w Krakowie w aptece K. Wiszniewskiego 
L (1206 -48-) 


j» 
zza 


— 


| (xciontami Drukarni „Czasn,* 


przy ul. św. Anny pod L. 3 


przedpokoju, nyży, kuchni, wozowni 
i stajni. W pokojach oświetlenie ga- 
zowe. Bliższa wiadomość tamże u wła- 
lub w składzie fortepianów. 


Fi 29 lat liczący, we 
Ogro d nik patia kozy Aa kie 
runku ogrodnictwa liegły i wykształcony, który 
posiada przytem rozległą praktykę po ogrodach 
zagranicznych, zarządza kilka lat we wschodniej 
Galicyi, jednym z większych ogrodów, włada 


bie zmienić posadę w jesieni lub też od Nowego 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod adre- 
sem: J. Nowak, piste restante Badzanów. 


którzy szkołę górniczą ukończyli, przyj- 


Podania opatrzone świadectwami na- 
leży wnieść do Zarząlu kopalń i hut 


już przy kopalniach węgli w obowią- 
(1616 2-2) 


człowiek Sky 24 lat, energiczny, który z do- 


MAŚĆ naskónna MOULIN 


Maść ta leczy wrzodzianki, pry- 
szcze, czerwoności, krosty,węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 
dzenie chroniczne, łupież i wyr- 


ości nas- 
kórne; wstrzymuje natychmiast 


głowie i skutecznie działa napo- 
cyi, w Paryżu, w aptece 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- 


Eae ae EWC Benia ama a i 
Dra Fr. LENGIELA 


(1180-5-) 


0%6306690606060600039906000. 00006606000606000605650 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY. 
lS Zlożenie zwłok Adama Mickiewicza na Wawel 


KSIĄŻKA PAMIĄTKOWA 
uroczystości narodowej z dnia 4 lipca b. r. 


Pod powyższym tytułem, za zezwoleniem p. Władysława Mickiewicza, 
wyjdzie z druku nakładem Drukarni Związkowej w Krakowie, książka zawie- 
rająca opis uroczystego przewiezienia i złożenia zwłok nieśmiertelnego Adama 
na Wawelu. W tekscie objętości 6—9 arkuszy druku, pomieszczone zostaną: 
Opis ekshumacyi w Montmorency i według stenogramów mowy: Renana, 
Lerminy, ks. Czartoryskiego, hr. Koziebrodzkiego, Limanowskiego, Bogdano- 
wicza, oraz wiersz odczytany przez Waliszewskiego. Następnię przewiezienie 
m zwłok przez Zürich i mowy tam wypowiedziane — wreszcie najdokładniejszy 
v- opis uroczystości w Krakowie z mowami: Władysława Mickiewicza, hr. Ko- 
ziebrodzkiego, marszałka Jana hr. Tarnowskiego, akademika Lewickiego, posła 
Asnyka, prof. Stan. hr. Tarnowskiego i X. Chotkowskiego, — spisem wieńców 
i deputacyj, oraz nazwiskami delegatów, którzy je nieśli. 

Książka ozdobioną będzie przeszło 20 illustracyami, wykonanemi według 
zdjęć fotograficznych pochodu, portretami wieszcza, wizerunkami karawanu, 
katafalku, krypty, medalów i t. p. Artystyczną częścią kieruje znakomity 
rysownik Piotr Stachiewicz; klisze illustracyj wykona głośny zakład Husnika 
w Pradze czeskiej. i 

Ze względu na kosztowny i olbrzymi nakład wydawnictwa, ustana- 
wia się przedpłata na książkę w Krakowie po 50 cent. 
za egzemplarz, na prowincyi z wysyłka pocztową (po- 
lecona) po 65 cent. za egzemplarz. Po wyjściu dzieła, najpó- 
żniej z końcem b. m., cena podwyższoną zostanie. 

Ozdobna ta pamiątka powinna się znaleźć w każdej rodzinie polskiej, 
= dla której pamięć wieszcza nie była obojętną. 

Zamówienia do dnia X5go b. m. przyjmuje Zarząd 
„Drukarni Związkowej w Krakowie. 

Olbrzymi nakład w 20,000 egzemplarzy — jest doskonałą sposobnością 
dla P. P. Kupców i Przemysłowców do zamieszczania 
ogłoszeń, które w ograniczonej liczbie razem 40 tylko przyjmowane być 
J mogą po umiarkowanych cenach 10 złr. za całą stronnicę (ósemki) i 6 złr. 

za połowę stronnicy. . [1652-2-3] 
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Iatendantura c. i k. 1 korpusu w Krakowie. 


L. 4282. D © N E ES IE W I E. 


Skarb wojskowy ma zakupić zwyczajem handlowym we własnym zarządzie 
na rok 1890—1891. 


im I. Dla magazynu zaopatrzenia wojska w Krakowie 
632 1200 metrów sześciennych twardego drzewa opałowego 
i 3 6 
z dostawą do końca | grinne e ) t Er m. 8zeŚĆ. 
~ Razem 1200 


II. Dia magazynu zaopatrzenia wojska w Ołomuńcu. 


600 metrów sześc. twardego i 600 metrów sześc. miękkiego drzewa opałow. z dostawą 
w miesiącach: sierpnia, wrześaiu, październiku, listopadzie i grudniu 1890 roku 
i nakoniec w styczniu 1891 r. po 100 meirów sześc. z obu gatuuków drzewa. 


1. Dotyczące dokładnie ułożone propozycye spizedaży, które me powinby na 
krótszy termin zobowiązywać nad 10 dni (od 6 sierpnia 1890 roku począwszy) mają 
być wniesione najpóźarej do dnia 6 sierpnia 1890 r. o godzinie Il przed południem 
w biórze Intendantury | Korpusu w Krakowie, mogą opiewac albo na całą zwyż 
podaną ilość alb» na mniejsze parłye i ma być w nich dokładnie oznaczony termin 
żądanej dostawy; podama te muszą być zavpatrzone marką stemplową na 50 cert. 

2. Odstawa drzewa opałowego ma się odbyć dla Krakowa —P. dgórza i Oło- 
muńca według wskazówek dotyczącego Magazynu zaopatrzenia wojska w rządowych 
miejscach na skład drzewa przeznaczonych. 

Odstawionemi mogą być jako twarde drzewo opałowe: drzewo bukowe, gra- 
bowe, dębowe; jako drzewo miękkie: Świerkowe, (smrekowe) jodłowe, sosnowe 
i modr<ewiowe. 

Sprzedawca ma w swej propozycyi wyszczególnić, jaki gatunek twardego 
lub miękkiego drzewa opałowego zamierza odstawić. 

3. Za każdą w usianowionych terminach i w umówionej jakcści, odstawioną 
ratę drzewa opałowego, wypłaci dotyczący magazyn zaopatrzenia wojska, naleytość 
natychmiast po odstawieniu. 

4. Intendanturze nieznani przedsiębiorcy mają się postarać o to, ażeby świadec- 
two ich rzetelności i możności dostawy — wystawione, w rażie, jeżeli jest protoko- 
łwaną firmą, przez dotyczącą lzbę haadlowo-przemysłową, w innym zaś razie przez 
dotyczącą Władzę polityczną (w Krakowie, Ołomuńcu, Opawie 1 Bielsku przez Ma- 
gistrat miasta) — w drodze urzędowej do Intendantury | Korpusu w Krakowie przed 
rozprawą przesłane zostało i mają zapewnić spełnienie swych zobowiązań złożeniem 
kaucyi w wysokości 10 procent wartości całej dostawy. 

Tę kaucyą ma złożyć przedsiębiorca rownocześnie przy spisaniu listu ugodo- 
wego (Schlussbrief). | j 

b. Stempel do kwitu poniesie Zarząd wojskowy. 

6. Odnośme do jakości drzewa opałowego i 1unych ogólnych warunków przy 
załatwieniu obecnego interesu kupna odsyła się w zupełności do tych postanowień, 
jakie zawarte są w zeszycie warunków sprzedaży (Usance Heft) wystawionym przez 
lntendanturę 1go Korpusa pod L. 4282 z daty 4 lipca 1890 r. dla zakupna artyku- 
łów potrzeb wojskowych zwyczajem handlowym. í 

Każdy sprzedawca ma w propozycyi sprzedaży wyrażnie oświadczyć, że ten 
zeszyt waruuków (Usance Heft) w całej osnowie zna i że się postanowieniom w ta- 
kowym zawartym poddaje. 7 

Dotyczące informacye mogą być również udzielone w Kancelaryi magazynu 
zaopatrzenia wojska w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu, gdzie mogą być wydane 
przepisane zeszyty waruakowe za złożeniem 8 centów. . 

7. Podania cen nadeszłe zapóźno lub drogą telegraficzną, jakoteż takie, które 
warunkom wymaganym nie odpowiadają, nie będą uwzględnione. 


Kraków, dnia 4 lipca 1890 r. 


i Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 


Ringstrasze, Franz-Josefs Quai. 
DF Wielki pierwszorzędny hotel. "TR 
800 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[takso „Czas*]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy ua dworcach kolejowych. Przy Ge: po>yst 
zniżone ceny. [1182 14 60] L. SPEISE 


(1614) 


| Losy W iedeńskiej Wystawy po {ar 


Każdy los ważny na K oba 4 ciagnienia. 
Spis wygranych na oba ciągnienia. (1655-18-45) 


Pierwsze ciągnienie l4 sierpnia 1890. | Drugie ciągnienie I5 paździer. 1890. 
| wygrana 50.000 złr. wartości | wygrana 50.000 złr. wartości 
1 000 k 1 


n n n n n 
1 4 2000 A a 1 ” 2000 y 5 
1 i 1000 | z 1 A 1000 x r 
2 n 500 n n 2 n 500 n n 
5 3 200 si i 5 à 200 s ” 
10 = 100 % a 10 3 100 W ki 
20 x 50 A s 20 b 5O 5 ? 
50 n 20 n ” 50 n 20 U n 
2007 73 40 losów wystawowych |200  „ 10 5 » 

A 2000 a M 


n 5 n 
do nabycia w KRAKOWIE u J. Altstadtera, 
Arona Eibenschitza i Adolfa Holzera. 


L 


OSY pii 


i Wojna Grottgera za 1 zb. 


Ponieważ artyści orzekli, że wydanie 
nasze „Wojny“ za 4 złr. jest lepsze 
od wydania Bondego za 15 złr., tenże 
był zmuszony zmżyć z ceny f5 złr. na 
2 złr. A więc ci co płacili na raty 15 złr., 
mogą to samo otrzymać od p. Boadego za 
2 złr. Ponieważ nikt nie zaprzeczy, że 
to przejście p. Bondego do właściwej ceny 
jest naszą zasługą i w tym celu rok wal- 
czyliśmy, aby wytrwać do końca, ogła- 
szamy, że za dni 15 wyjdzie rasze 
wydanie „Wojny *, staranniejsze niż p. 
Bondego, za dwa (1617-3-5) 


Mg tylko za 1 złr. E 


Atlas zeologiczny, za który p. 
Bondy bierze ratami 20 złr., wyjdzie 
u pas taki sam w wydaniu sterann'ejszem, 
z klisz francuskich odbity za 4 zł'r. 


Wydawnictwo Bbl. Arc. w Krakowie 


Skorowidz dóbr tabularnych 


ułożony przez Prof. T. Piłata, wy- 

szedł już z druku i jest do nabycia w dru- 

karni Wł Łozińskiego. ul. Czarnieckiego 

Nr. 12, oraz w handlu księgarskim. Cena 

5 złr., z przesyłką rekomendowaną złr. 5'25. 
(1434 12-15) 


(Graty wszelkiego rodzaju. 


Ceny fabryczne. (1659-72 ) 


W. Krzysztofowicz w Krakowie, 
linia A— B pod Nr. 37. 


Szkółka kilimkarska w Oknię 


WYRABIA j 

KILIMKI KRAJOWYCH WZORÓW: 
1) małe na podłogę przed łóżka i drzwi 
szerokości 57 ctm. 
długości 1 mt. 28 ctm. 
większe na ścianę ponad łóżka tudzież 
do A Aleea Pt sof i t. d. 
szerokości 1 m. 24 ctw. ; 
EA 1 m. 09 om. epah, 
Portyery do okien i drzwi według po- 
rozumienia. 

Barwy trwałe — wyrób sumienny. 
Kilimy te są na obie strony do użycia, 
dają się czyścić i prać. 
Każdy z nich przetrwa dziesięć 
dywaników strzyżonych 


i jest prawie nie do zniszczenia. 
Zamówienia przyjmuje: (292-11-12) 
Zarząd dóbr Władysł. Fedorowicza, 
Okno, poczta Grzymałów. 


Rupp & Grau w Pforzheim 


wyrób 
łańcuszków mezkich, łańcu- 
szków damskich, Mikado łań- 
cuszków, łańcuszków do podróży, na- 
szyjników, długich łańcuszków, Daramiea- 
ników i okuć do łańcuszków wszelkiego 
rodzaju złotych i ze złota po- 
dwójnego. (1565-2 3) 


w cenie po 8 złr. 
2) 


3) 


RETUSZER 


do zdejmowania negatywnego i pozytywnego, 
znajdzie zaraz posadę. Bliższej wiadomości udziela 
I. Faden w Krakowie, ulica Grodzka 21. (1641 2-3) 


Fabryka perfumeryj I kosmetyków 


wraz z handlem jest zaraz do wydzierżawienia 
albo sprzedania. Bliższa wiadomość pod adresem : 
L. Halski w Krakowie. (1634-3-6) 


H ją trzy pokoje, przedpokój 
Do wynajęcia z kuchnią i aris na I 4 
przy ul. Sławkowskiej Nr. 18 od 1 paż- 
dziernika. Wiadomość na miejscu. {1633-3 3) 


TAPETY, 


obicia pokojowe frzncnzkie, amerykańskie 
i krajowe od najtańszych do najwykwint- 
niejszych, sztukaterye, dekoracye, story 
drylowe, ceraty na meble i stoły, «trzy- 
mał świeżo i poleca (1411-16 ) 


Zakład dekoracyjny i skład tapet 
Wilnelma Fenza w Krakowie. 


MĄKĘ KOSCIANĄ 


parowana lub kwąsem 
siarkowym preparowaną 
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
31/, do 4, azotu i 21 do 23%, kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Krakowskiej 1887 r. najwyższa 
nagrodą srebr. medalem 
panstw., nabyć można geg= po żni- 
żonych cenach Wa albo u podpisanego 
lub w Agencyi dla Rolników 
St. Mikuckiego w KRAKOWIE. 

© wczesne zamówienia 
uprasza się. (1619 2.) 
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium 


B. Schönberg & Frankel 


przy ulicy Mostowej Nr. 353/4. 


Prawdziwe ołomuniecki kwargle 


kopa 35, 60 i 80 cent. tylko prawdziwe 
sprzedaje J. Weltsch w Ołomuńcu. (1636-2-3) 


e KASY R 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (1432-67-) 
EMIL WEINER, WIEN, 1., Salzthorgasze 4. 


Mrs. Emil Reisner 
pierwszy i najsłynniejszy 


wiedeński zakład guwernantek, 


założony w r. 1860 


obecnie; Wien I. Stefansplatz 11. 
(wchód dom narożny Goldschmiedgasse Nr. 2.) 
poleca najzdolniejsze wychowawczynie i nauczy- 
cielki dla rodzin i pensyonatów, 

z półnoen. Niemiec, egzamin. nauczycielki 
włada,ące dokładnie językiem francus. i angiel. 
znakom. muzykalne paryżanki, szwajcarki, 
angielki, nauezycielki gry na forte- 
pianie (ukończone konserwatystki, nauczy- 
cielhi robót, ogrodniczki Fróblow- 
skie, bony i t. d. (1134 4-12) 


In allen Buchhandlungen fl. 1:50 = M. 250 vierteljährlich. 


Ellustrirtes Mode- 


und Familienblatt 


WIENER MODE 


Jahrl.: 24 Hefte, 48 color. Modebilder, 12 Schnittmusterbogen. 
Schnitte nach Mass gratis. 


C. k. Jeneralna Dyrekcya austryackich kolei państwowych. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 25 czerwca 1890 r. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza): 


órza-Płaszowa . | do Oświęcima 
BĘ rano s Podgócea Bonarki | Wiednia n 
d 
7:59 rano z Krakowa m K. L.) co sus ? 
828 n n Podgórza-Płaszowa  |y zany dolnej. 
je Żywca, 
nia, 
P a Bakoma gol Pam) (pioen Wied 
t y A 
959 „ p Podgórza-Bonarki (6 owa, Chy- 
rOW8, Stryja. 
2:05 popoł. z Krakowa (kol. Pòl.) do 
244 + „ Pódgorza-Płaszowa | Oświęcima, 
801 „ n Podgórza Bonarki Wiednia. 
"KB wiecz. „ Krakowa (kol. Półn.)) do Ż 
GA śą Podgórza-Płaszowa }N. Baena, GEJ. 
T55 » » Podgórza-Bonarki rowa, Stryja. 


Odjazd z Tarnowa: 
4:46 rano do Orłowa, Suchy, Żywca. 


„54 Chyrowa, Stryja. 
289 popołud. do shy Li Sącza, Chy- 
rowa, : Stryja. 


Czas podany jest według zegnru peszteńskiego. 
acie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 ont., we wszystkich stacyach 
o. k, austr, kolei państwowych lub u konduktorów. Y 


Rzędca Drukarni Jósef Łakociński. 


Rozkłady jazdy w fo 


Przyjazd do Kirąkowa (Podgórza): 


5'42 rano do Podgórza-Bonarki ze Stryja 
556 n „n Podgórza-Płaszowa (ciyrow r- 
602 „ „Krakowa (kol. Półn.))łowa, N.Sącza 
1019 „ „ Podgórza-Bonarki ) ze Żywca, 
10:35 „ „ Podgórza-Płaszowa ù} Wiednia, 
1037 „ „ Krakowa (kol. Pół) ) Oświęcima. 


ze Stryja Chy- 


8:47 popoł. do Podgórza.Bonarki |70W3, Orłowa, 
4:03 pis Krakowa (k. Półn.) N. Sącza, Pe- 


iednia, 


ł n sztu. 

418 >; „ Podgórza-Płaszowa Zwardonia, 
Bielska. 

7:10 wiecz. do Podgórza-Płaszowa (7% Mszany dol., 

bó 

135 „ a Krakowa(k.K,Lud.) yeti 

8:47 wiecz. „ Podgórza-Bonarki 

906 „  „ Podgórza-Płaszowa(z Oświęcima, 

9:38 , „ Krakowa (k.K.Lud.) 


Przyjazd do Tarnowa: ` 
12'15 w nocy ze Stryja Chyrowa. 
11:12 przedpołud. z Orłowa, N. Sącza, Stryja, 
Chyrowa. 
1:40 wieczór z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. 
[2511-24-] 


